
Wydanie A. B. C. Cena 20 gi

Rok XLV Kraków, wtorek, 18 października 1938 Nr 286

Opinia, nauczona doświadczeniem zrobionym 
z pierwszą katowicką mową p. min. Kwiatkow­
skiego, będzie ostrożniejsza z drugą, z d. 16. X.

W  pierwszej swej mowie rzucił p. wicepre­
mier śmiało zasadę: zjednoczenie narodu przez 
porozumienie stronnictw. W  parę dni potem p. 
Miedziński ogłosił w „Gazecie Polskiej" wywiad 
z p. wicepremierem, —  wywiad, z którego wy­
nikało, że p. wicepremier właściwie wycofuje 
się ze swojego stanowiska, a zjednoczenie na­
rodu widzi w O. Z. N.

Jeśli się jednak nie powtórzy historia 
z kwietnia, to warto parę uwag poświęcić ostat­
niej mowie p wicepremiera.

„RÓWNI Z RÓWNYM I".

W  wystąpieniu p. wicepremiera trzeba od­
różnić dwie myśli. Jedną z nich stanowi ogólna 
zasada: zjednoczenie przez współpracę politycz­
nych ugrupowań. Drugą zaś —  oświadczenie, 
że do tak pojętego zjednoczenia powinny wejść:
0. Z. N., „ruch ludowy" i „ruch narodowy"... 
Są to dwie różne rzeczy. Toteż odddzielnie trze­
ba je traktować.

Pierwszą ogólną zasadę witamy jak zasadę 
swoją. Stale na łamach „Głosu Narodu" głosi­
my ją, nie zrażając się ani zapędami totalizmu, 
który wszystkie partie chce zniszczyć na rzecz 
monopartii, ani obojętnością partyj, które 
z przyczyn zupełnie dla nas niezrozumiałych nie 
chcą z sobą rozmawiać. Zasada: zjednoczenie 
przez współpracę —  jest —  powtarzamy —  na­
szą zasadą. Tym bardziej, że p. wicepremier, 
objaśniając jej zastosowanie w praktyce, pod­
kreśla, iż to zjednoczenie winno się dokonać na 
podstawie hasła: równi z równymi... Jeśli bo­
wiem hasło to ma jakie znaczenie, to tylko to, 
że partie, mające wejść do projektowanego zje­
dnoczenia, winny się między sobą na stopie 
równości porozumieć, a natomiast, że wyklucza 
się wyrywanie jednostek z partyj przez partię 
będącą chwilowo u władzy. Jest to tzw. zasada 
okrągłego stołu, —  jedyna zasada godna po­
ważnych obozów politycznych i prowadząca do 
celu. Tę zasadę wysuwał m. in. I. Paderewski 
w swym szlachetnym projekcie.

CZY NIE ZBYTNI OPTYMIZM?

Inaczej przedstawia się druga sprawa... Czy 
jest możliwe zjednoczenie owych trzech obo­
zów, które p. wicepremier wyraźnie wymienił?

P. wicepremier jest zdania, że —  tak. A  to 
swoje przekonanie opiera na rozmowach, które 
przeprowadził. Z kim? Z przedstawicielami —  
mówi —  „ruchu ludowego" i „ruchu narodo­
wego".

Jeśli chodzi o „ruch ludowy", to p. wicepre­
mier —  jak wiadomo —  rozmawiał z b. marsz. 
Ratajem. Nie jesteśmy w kontakcie z p. Rata­
jem. Ale —  powszechnie wiadomo, że jego roz­
mowy z p. wicepremierem nie przyniosły rezul­
tatu. Stronnictwo Ludowe trwa na pozycji, za­
jętej w Nowosielcach, a p wicepremier nie obie­
cał —  bo nie mógł obiecać —  spełnienia zgło­
szonych tam postulatów.

Zupełnie tajemniczo przedstawia się sprawa 
rozmów p. wicepremiera z „ruchem narodo­
wym". Przede wszystkim nie wiadomo, z kim 
rozmawiał... Za pełnoprawną reprezentację „ru­
chu narodowego" uważamy Stron. Narodowe. 
I może się ktoś oburzać, że na powierzchni ży­
cia politycznego utrzymuje się ta „przedwo­
jenna partia", mimo to fakt zostaje faktem: 
jeśli mowa o porozumieniu z „ruchem narodo­

wym", to trzeba mówić przede wszystkim ze
S. N. A  dotąd nic nie wiadomo, by rozmowy 
z nim właśnie były podjęte, tym mniej, by do­
prowadziły do jakiegoś porozumienia.

Z tych względów trudno jest opędzić się 
wątpliwości, czy zapewnienia p. wicepremiera 
o możliwości porozumienia O. Z N. z tymi dwo­
ma ruchami nie s a --------------zbyt optymistyczne.

A  CO „GOSPODARZ"?

Wreszcie —  rzecz może najważniejsza.
P. wicepremier już po raz drugi „wyciąga 

rękę" do opozycji i wzywa ją do porozumienia 
z O. Z. N . Godzi się zapytać, w czyim imieniu 
występuje p. wicepremier? A  w szczególności, 
czy ma prawo występować w imieniu O. Z. N.?

P. wicepremier wprawdzie przemawia na ze­
braniu O. Z. N ., mianowicie w Katowicach. P. 
wicepremier zapewnia, że należy do O. Z. N . 
Ale powszechnie wiadomo, że w O. Z. N . rzą­
dzonym autorytatywnie, tylko szef obozu, gen. 
SkWarczyński, i jeszcze tylko szef sztabu, płk. 
Wenda, dotąd podejmowali polityczne decyzje. 
A, jeśli jeszcze kto to, p. Miedziński. Lecz nie 
p. wicepremier Kwiatkowski, Pokazało się to 
zwłaszcza w kwietniu w związku z pierwszą 
mową katowicką.

Ci zaś —  co również jest „tajemnicą Poli­
szynela" —  nie tylko nie są za współdziałaniem 
z opozycją, ale —  wprost przeciwnie —  igno­
rują ją i zmierzają do jej zniszczenia, a do za­

instalowania systemu monopartyjnego. Więc 
idą do celu, który jest wprost sprzeczny z ce­
lem postawionym przez p. wicepremiera.

Z tego względu uważamy za konieczne wykla­
rowanie prawdziwego stosunku p. wicepremie­
ra do O. Z. N. Nie ma go w mowie p. wicepre­
miera. Może więc zechce to wyjaśnienie dać 
ośrodek decyzji lub oficjalna prasa O. Z. N., 
odpowiadając jasno na pytanie: czy uważa zje­
dnoczenie narodu na podstawie porozumienia 
stronnictw za możliwe, i czy podziela zdanie 
p. wicepremiera, że do tego zjednoczenia powin­
ny wejść: O. Z. N., „ruch ludowy" i „ruch na­
rodowy"?

Wszelkie w tej sprawie dyskusje bez odpo­
wiedzi O. Z. N. na powyższe pytania uważamy 
za bezcelowe. Byłyby bowiem gospodarowaniem 
się w cudzym domu bez gospodarza.

„W IA R A " P. W ICEPREM IERA.

P. wicepremier powiada, że „wierzy" w moż­
liwość realizacji swojego planu. Nie my będzie­
my tę jego „wiarę" burzyć. Ogólna zasada zje­
dnoczenia, którą stawia, odpowiada naszym po­
glądom. A  szczegóły jej wykonania należą do 
stronnictw, od których stoimy z dala. Więc nie 
my będziemy burzyli tę jego „wiarę".

Głos ma O. Z. N, Głos mają partie... Byle 
im tylko pozwolono ten głos wypowiedzieć!

J. P.

Bunty ludności -  Zamykanie kościołów -  Brutalność Czechów
Budapeszt, 17. X. ( P A T ) .  W ęgierska agencja te legra ficzn a  donosi: W edług in fo rm ac ji z pogra­

nicza, powstanie na Rusi Podkarpackiej p rzyb iera  rozm iary w o jny dom owej. Zrozpaczona ludność 

buntuje się pomimo stanu oblężenia lub stanu w ojennego, występu jąc przeciwko czeskim władzom 

wojskowym  i  żandarm erii.

W  Ungvar, Munkacs i w  innych m iastach zam knięto wszystk ie kościoły, ażeby w  n iedzielę nie 
dopuścić do nich ludności. Codziennie w ieczorem  przed zam kniętym i kościołam i grom adzą się tłumy 
ludności, m odlącej się o w yzw olen ie  kraju.

W  w ie lu  m iejscach Czesi w jeżdża ją  samochodami ciężarow ym i w  m odlący się tłum. Jest w ielu  

rannych. W ładze czeskie traktu ją  całą ludność jako powstańców, w iężąc mężczyzn, kobiety, a na­
w et 10-letnie dzieci.

Hitler chce wolnej ręki
na wschodzie Europy
Niem cy w y s t ą p i ą  z  n ow ym  planem.?

Londyn, 17. X . W czora jszy  „Sunday D ispatch“ w  pełn i przez Rzeszę,
donosi o rzekomym plan ie H itle ra  uregulowania ograniczen ie zbrojeń  pow ietrznych A n g lii,
całokształtu zagadnień europejskich, który ma zo- N iem iec  i  F ran c ji p rzy pomocy paktów  dwu-
stać w  najb liższym  czasie przedłożony w  Londy- stronnych zaw artych  m iędzy Londynem  i B er­
nie i Paryżu . Przypuszcza się, iż  plan ten jes t au- linem ,
tentyczny i odzw ierc ied la  zam ierzen ia i pragnie- zobow iązanie się ze strony N iem iec, Fran-
nia R zeszy na najb liższą przyszłość. Streszczać się c ji, W łoch  i A n g lii n iezaw ieran ia  żadnych
ma w  następujących punktach: paktów  z Sowietam i,

G w arancja  R zeszy dla wszystkich  gran ic F rancja  i A n g lia  da ją  Rzeszy wolną rękę na
Francji,  ̂ wschodzie Europy,

deklaracja N iem iec, że im perium  bryty jsk ie  zw rot wszystkich b. ko lon ij n iem ieckich, bę-
w  swej obecnej fo rm ie  i  obszarze uznane jes t | dących obecnie mandatam i A n g lii i F rancji.
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Czesi wznowią rokowania zWęgrami?
Praga, 17. X. (P A T ).  W  związku z pobytem w  Niemczech ministra Chvalkovsky’ego, oraz b. 

premiera węgierskiego Daranyi, jak się dowiaduje korespondent PA T , w  kołach rządowych liczą 

się z wznowieniem bezpośrednich rokowań z Wę-grami.

Rzym za pokojowym załatwieniem pretensji Wegier
Rzym , 17. X .  ( P A T ) .  Ogłoszono tu następujący 

komunikat In form azione D ip lom atica:
Zdaniem rzym skich kół odpowiedzialnych, za­

rządzenia wojskowe rządu w ęgiersk iego są całko­
w icie uspraw iedliw ione. Chodzi tu o m obilizację 
częściową i  zapobiegawczą, która stała się konie­
czna, gdyż Czechosłowacja nie dokonała dem obili­
zacji, w  następstw ie czego W ęgry  znalazły się w  
gorszym  położeniu.

W  rzym skich kołach odpowiedzialnych p rzew i­
dują, że dyskusje pomiędzy Pragą a Budapesztem 
będą mogły być podjęte w  najbliższych dniach i 
doprowadzą do pomyślnych wyników:

Przez zwrot Węgrom obszarów, zamieszkałych 
w  większości przez ludność węgierską,

przez ewentualne zorganizowanie plebiscytów 
w  strefach spornych, a wreszcie

przez przyznanie innym mniejszościom prawa  
do wyboru swego losu.

W e wspomnianych kołach zauważają, że gra  pe­
wnych dzienników zagranicznych jest po prostu

Walki i krwawe
Budapeszt, 17. X . ( P A T ) .  K rw aw e zajścia w y­

darzyły się ubiegłej n iedzie li w  Bratysław ie przed 
kościołem Franciszkanów. Tłum  W ęgrów , zapeł­
n ia jący kościół i plac przed kościołem, po zakoń­
czeniu M szy śpiewał hymn narodowy. Było to 
przyczyną napaści ze strony policjantów czeskich, 
którzy brutalnie rozpędzali manifestujące tłumy.

Bratisława, 17. X. (P A T ).  Rząd słowacki 
rozwiązał wszystkie loże wolnomularskie na te­
renie Słowacji. Po wydaniu tego zarządzenia 
policja bezzwłocznie zajęła i opieczętowała lo­
kale lóż oraz nałożyła sekwestr na ich majątek. 
Prasa słowacka om awia obszernie to w ydarze­

nie, tw ierdząc, że je s t to jedno z najdonioślej­
szych zarządzeń wydanych dotychczas przez rząd 
słowacki „Slovak“ pisze m. in.:

„po rozwiązaniu partii komunistycznej, 
jest to drugi krok naszego rządu, który 
odbije się szerokim echem w  całym świecie 
chrześcijańskim i we wszystkich pań­

stwach europejskich.
Podziemna działalność lóż wolnomułarskich,

Tokio, 17. X. (P A T ).  Po zajęciu miejscowości 
Szigeweiyao, o 20 kim na północny wschód od Ta- 
y e f  wojska japońskie zbliżyły się bardzo znacznie 
do Hankau. W  pobliżu Tayeh znajdują się bogate 
pokłady żelaza, którego odbiorcą jest Japonia.

*  *

H ong Kong, 17. X . ( P A T ) .  W ojska japońskie 
osiągnęły ju ż lin ię  kolejow ą Kanton— Kow loon, 
w  m iejscu odległym  o 15 m il od chińskiej gran icy 
Kowloonu. W ojska japońskie w ylądow ały  w czora j 
w  pobliżu Namtau. Lądowanie wo‘jsk trw a  w  dal­
szym ciągu. P rzybyw a ją  one z Form ozy. Jednocze­
śnie oddziały japońskie, idące w  kierunku zachod­
nim, po zajęciu  Vaiczau osiągnęły m iejscowość 
Poklo, na rzece wschodniej. W ojska chińskie zo­
stały rzekomo skoncentrowane pod Tangszing, za-

dziecinna. Rów n ież w  spraw ie czesko-węgierskiej 
jes t całkow icie nieuzasadnione wysuwanie na j­
m niejszych różn ic w  polityce osi Rzym — Berlin . 
Uważają przy tym, że w interesie Pragi jest w  jak 
najkrótszym czasie zamknięcie dotychczasowego 
rozdziału historii i otwarcie nowego, który winien 
opierać się na wytycznych całkow icie różnych od 
dawniejszych. Gdy zostaną ustalone nowe gran i­
ce, które będą gwarantowane również przez W ło ­
chy, republika czeska będzie musiała za jąć się 
problem atam i swej odbudowy politycznej, gospo­
darczej i duchowej.

W  rzeczonych kołach rzym skich jes t wiadome, 
że podczas pożegnalnej w izy ty  p. Chvalkovsky’ego, 
obecnego min. spraw zagr. rządu praskiego, Mus- 
solin i zapewnił go, że po definitywnym załatwie­
niu wszystkiego, Czechy mogłyby liczyć na przy­
jaźń Włoch. Dlatego też bez przesadnego pesymi­
zmu koła rzymskie oczekują na bliskie podjecie 
rokowań, zawieszonych w Komarnie.

zajścia nie ustala
Jest wielu rannych: 10 ciężko, a 3 znajduje się 
w  stanie beznadziejnym. W edług zeznań naocz­
nych świadków, policjanci czescy tratowali leżą­
cych. W ielu  m anifestantów  aresztowano.

Uzhorod, 17. X. ( P A T ) .  W  sobotę dn. 15 b. m. 
w ieczorem  do prem iera rządu Rusi Podkarpackiej 

| Brody’ego, jadącego samochodem do Berehowa,

pozostających pod wpływami żydowskimi zatruła 
życie polityczne naszego państwa, gdyż ulegali 
im najwyżsi funkcjonariusze i przedstawiciele re­
publiki. W pływy wolnomularskie oddziaływały 
na stronnictwa polityczne, urzędy, korporacje, or­
ganizacje gospodarcze i t. p. Chcąc wybudować 
nową chrześcijańską Słowację musieliśmy zlikwi­
dować gniazdo podziemnej, międzynarodowej or­
ganizacji wolnomularskiej i wyciąć ten wrzód z 
życia publicznego. Gdy kiedyś będzie można opu­
blikować m ateriał, jak i znaleziono w  tajnych 
aktach i lokalach obrzędowych wolnomularzy, 
społeczeństwo słowackie będzie w najwyższym  
stopniu zdumione.

ledw ie 45 kim od Kantonu. Około pół m iliona lud­
ności cyw ilnej ju ż ewakuowano z Kantonu do wnę­
trza  kraju.

Wyrok fałszerzy pieniędzy
Kraków, 17. X. W  procesie o fałszowanie mo­

net (patrz str. IX ) zapadł po południu wyrok, 
skazujący Warchowskiego na 6 lat, Jana Pera na 
3 lata, Grabkową na 2 i pół roku, Katarzynę Pe- 
rową i Tomasza Pera na 1 rok, Antoninę Perową  
i Grudnika na 8 miesięcy więzienia.

, ——OQO_ —

patrol żołn ierzy czeskich w  pobliżu Munkaczewa 
oddał serię strzałów z ciężkiego karabinu maszy­
nowego, na szczęście nie raniąc nikogo. Gdy pre­
mier zatrzymał samochód i zwrócił się do żołnie­
rzy czeskich z zapytaniem, jak  śmią strzelać do 
głowy rządu, został przez żołnierzy czeskich w spo­
sób ordynarny zwymyślany.

Naw et czołgi i samoloty
Uzhorod, 17. X. (P A T ).  W  związku z akcją 

wojsk czeskich wspólnie z żandarmerią przeciw  
partyzantom w okolicy Berehowa została, jak się 
dowiaduje korespondent PAT , wprowadzona do 
walki nie tylko artyleria, ale również czołgi i sa­
moloty. Ludność m iejscowa z niepokojem  oczekuje 
dalszych losów osadzonych w  tw ierdzy w  Munka- 
czewie powstańców, którym  grozi sąd połowy.

U R ZĘ D O W Y M  JĘZYK  RUSKI.

Uzhorod, 17. X. (P A T ).  W  związku z rozdziele­
niem resortów w  gabinecie karpatoruskim, donosi 
Radioprasa, że językiem  urzędowym  będzie język 
rosyjski, zaś pomocniczym małoruski.

Od Bratysławy do Koszyi 
stan w yjątko w y

Praga, 17. X . (P A T ).  W  okręgach pogran icz­
nych południowej Słowacji od Bratysławy, do Ko­
szyc ogłoszono stan wyjątkowy. W czoraj w  B ra­
tysławie tam tejs i Węgrzy dem onstrowali za przy­
łączeniem do Węgier.

R ZĄ D  R U SI PO DK ARPACK IEJ.

Użhorod, 17. X. ( P A T ) .  N a  ostatnim posie­
dzeniu rządu Rusi Podkarpackiej nastąpiło roz­
dzielen ie resortów  pom iędzy poszczególnym i m i­
nistram i. Prem ierem  oraz min. ośw iaty został 
Brody, min. spraw wewn. Baczyński, min. komu­
n ikacji Revay, kierownikiem  agendy resortów 
gosp. Fencik, który jest również delegatem  Rusi 
do rokowań z rządem słowackim, kier. agend 
zdrow ia i opieki spoi. dr W ołoszynow, kier agend 
spraw. Pieszczakow.

2 tys. Amerykanów po stronie 
czerwonych w Hiszpanii

N ow y Jork, 17. X . ( P A T ) .  W edług in form acyj 
zebranych przez w ładze St. Zjedn., w  szeregach 
arm ii hiszpańskiej po stronie rządu barcelońskie- 
g.o w a lczy  około 2000 obywateli amerykańskich. 
Associated Press dow iaduje się, że przeciwko o r ­
gan izacji w erbu jącej ochotników do arm ii h isz­
pańskiej nie wdrożono postępowania karnego.

Pierwsze m rozy w  Europie
Czerniowce, 17. X. ( P A T ) .  W  Ciuc w  Siedm io­

grodzie są już mrozy, zaś w  w yżej położonych 
częściach gór H arg ita  spadły ob fite  śniegi. Szczy­
ty  N egoi, M oldoveanu i Surul są całkow icie po 
kryte śniegiem.

B O H ATER SK I C ZYN  P O L A K A
L ille , 17. X. (P A T ) .  Prasa francuska podnosi 

dzielny czyn Polaka Grządki, górnika z Escaudin, 
który w  czasie strzelaniny, jaka wynikła m iędzy 
dwoma Francuzam i Staąuetem i Grasem w  m ie j­
scowym barze i w  wyniku której Staąuet otrzym ał 
dwa śm iertelne postrzały, rzucił się na m ordercę 
i u jął go, oddając go następnie w  ręce policji. Gras 
w  czasie pościgu strze lił trzykrotn ie w  stronę 
Grządki, chybiając jednak za każdym razem.

O ŻY W IE N IE  W  P U C K U  PO  PR ZE B U D O W IE

Puck, 17. X. ( P A T ) .  P o rt w  Pucku po kom plet­
nej przebudowie i pogłębieniu zatoki puckiej w y ­
kazuje od szeregu tygodn i znaczne ożyw ien ie. N a j­
liczniej zaw ija ją  kutry rybackie z półwyspu Hel­
skiego, jak również z innych portów większe sta­
tki holowniki i szkunery, które dla portów w Gdy­
ni, Gdańsku i Półwyspu Helskiego ładują żw ir, 
kamienie i drzewo. Ładowane jes t nawet w  Pucku 
drzewo przeznaczone na eksport. Rybacy natomiast 
ładu ją mąkę, w ęgie l, drzewo opałowe i przezna­
czone do wędzarń, jak  rów nież różne zapasy prze­
znaczone na okres zim owy.

W IL K I W  B IA Ł Y  D Z IE Ń  PO R Y W A JĄ  BYDŁO .
Czerniowce, 17. X . ( P A T ) .  W  w ielu  m iejsco­

wościach okręgu Turda w  Siedm iogrodzie, poło­
żonych dalej od lin ii ko le jow ej, p o jaw iły  się sta­
da w ilków , które w  b ia ły  dzień poryw ają  ze wsi 
owce, a nawet cielęta, jak  to w ydarzyło się w  w io ­
skach Lunca, Busiora i innych. W ładze w yznaczy­
ły  nagrody pieniężne za każdego zabitego w ilka.

Kino „ŚWIT" ul. Straszewskiego 18. Tel. Nr 182t-Ql.
O d  soboty, dnia 15 października 1938. Kapitalna eu rope jska  kom edia sensacyjna p. t.

5 MILIONÓW SZUKA SPADKOBIERCY
W  rolach głównych: HEINS R U M AN N — LENY M A R E N B A C H -V E R A  von LANGEN

Przedstawienia codziennie o godzinie 5, 7 i 9, W  dni świąteczne od godziny 3-ciej popołuduiu.

Tępienie międzynarodówek żydowskich

Słowacja likwiduje wolnomularstwo

o---

Wolska japońskie zbliżała się pod Hankau
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Przychylne głosy prasy polskiej
o nowie wkepren. Kwiatkowskiego

W arszawa, 17. X. (T e le f . ) .  D zisie jsza prasa 
południowa zajm uje się obszernie mową katow ic­
ką w icep iem . Kw iatkowskiego.

„K u rie r  W arszaw sk i" zaznacza, że mowa ta 
jest godna ze wszech m iar oddźwięku, szczegól­
n ie wyraźnego, ponieważ staw ia sprawy jasno, 
bez ogródek i dobitnie. P rzew odn ie poglądy mo­
w y  p. w iceprem iera podziela zdrowo m yślący ogół 
społeczeństwa polskiego bez zastrzeżeń. —  Dalej 
„K u r ie r  W arszaw ski" zwraca uwagę na stanow­
cze potępien ie t. zw. elity , czy li ulubionego przed 
kilku la ty tworu, m ającego służyć p rzyw ile jow i 
politycznem u jednej grupy. Jeszcze ważniejszym  
jes t podniesienie pojęcia, uznającego równo­
uprawnienie działania stronnictw  politycznych, 
stojących na gruncie dobra narodu i państwa, za 
podstawę zam ierzonego zjednoczenia narodu.

„Goniec W arszaw sk i" zw racając uwagę na u- 
stęp przem ówienia, w którym  p. Kw iatkowski po­
tęp ił zdecydowanie dem okrację liberalną i w y­
stąpił przeciwko oddziaływaniu m asonerii na ży­
cie Polski, podnosi, że ta część przem ówienia 
zbliża brrdzo stanowisko w iceprem iera do pog lą­
dów reprezentowanj ch przez obóz narodowy.

„W ieczór W arszaw sk i" pisze, że wystąpien ie 
w iceprem iera Kw iatkow skiego je s t po pierwsze 
ponowieniem  i skonkretyzowaniem  propozycji 
zgody pod adresem narodowców i ludowców, po 
drugie zapow iedzią prow izorium  do czasu uchwa-

W arszawa, 17. X. (T e le f . ) .  W  związku ze zb li­
żającym i się wyboram i do Sejmu i Senatu w szy­
scy prokuratorzy apelacyjn i otrzym ali zarządze­
nie o ściganiu wszelkich przejaw ów  nawoływania 
do bojkotu wyborów. Zarządzenie to wydane jest 

'Ttu^-frodstawie wyroku Sądu N ajw yższego, uznają­
cego, iż nawoływanie takie stanowi występek

W arszawa, 17. X. (T e le f . ) .  Z okr. 31 (K oń sk ie ) 
donoszą, że członkowie zgrom adzenia okręgowego 
w n ieśli ostry protest przeciwko rzekom ej n iepra­
w idłowości, która m iała się w ydarzyć podczas w y­
borów w  dniu 13 b. m. P rzy  obliczaniu głosów o- 
kazało się, że jeden z kandydatów m iejscow y nau­
czyciel otrzym ał 8 głosów  i taką liczbę wpisał 
przewodniczący do protokołu. Tym czasem  28 człon-

Jerozolima, 17. X. (P A T ). Sytuacja w  starej 
Jerozolimie znowu zaostrzyła się, tak że władze 
musiały wprowadzić zakaz wychodzenia na ulicę, 
obowiązujący całe

24 godziny.
W  ciągu dnia wczorajszego kilkakrotnie dochodzi­
ło do ostrej strzelaniny, a wybuchy bomb powięk­
szały liczbę ofiar kul. Żydowski policjant zastrze­
lił na ulicy pewnego Araba.

Do H a ify  transportowce bryt. przyw iozły 
transport o ficerów  i żołn ierzy z M alty  i A leksan­
drii, liczący 2.400 ludzi. W  ciągu ostatniego tygo ­
dnia przybyło do Palestyny około 6.000 posiłków

W arszawa, 17. X. (T e l. ) .  „W ieczór W arszaw­
sk i" donosi z Paryża, że ruch przeciwko im igracji 
żydowskiej przybrał we F rancji znacznie na sile. 
M inister ośw iaty za ją ł się w  niedzielnej mowie pro­
blemem im igracji żydów  do F rancji w  związku 
z memoriałem paryskiej m iejsk iej kom isji oświa­
towej, wypow iadającym  się za ograniczeniem 
liczby uczniów cudzoziemców, głównie żydów, 
i przeciwko budowie nowych szkół żydowskich. 
Ustalono, że w  szkołach Paryża  i departamentu 
Sekwany kształci się w szkołach 40.000 dzieci po­
chodzenia niefrancuskiego. Równocześnie na Jjfcrc- i 
nie życia gospodarczego daje się zauważyć wzrost j

len ia nowej ordynacji i po trzecie  ultimatum pod 
adresem tych wszystkich, którzyby m ieli zam iar 
przeprowadzić czynną akcję przeciwko aktowi w y ­
borczemu.

FIR M A  PO LSK A  I CHRZEŚCIJAŃSKA.

z art. 156 k. k. P rokuratorzy otrzym ali polecenie, 
aby w każdym wypadku ag itac ji podejm owali po­
stępowanie karne z całą surowością i sprawy jako 
szczególn ie pilne k ierow a li do sądów z aktami 
oskarżenia o występek z art. 156 k. k„ przew idu­
jącego karę aresztu do- 2 lat.

 OQO------

ków zgrom adzenia stw ierdziło  na piśm ie, że oddali 
głosy w łaśn ie na nauczyciela. T a  różnica w  ob li­
czaniu w yw oła ła  w  pow iecie zrozum iałą sensację. 
Sprawą tą zainteresował się już p. prem ier Skład- 
kowski, i o ile  okaże się, że rzeczyw iście zaszła 
jakaś n iepraw idłowość, to w ybory w  okr. 31 będą 
powtórzone.

 oqo :

brytyjskich.
Sąd w ojskowy w H a ifie  skazał 4 Arabów  na 

śmierć.
W  pobliżu posterunku policyjnego w  Ramleh 

pewien A rab  usiłował zastrzelić angielskiego poli­
cjanta. M iasto natychmiast otoczyło wojsko 
i przeprowadziło bardzo szczegółową rew izję. A re ­
sztowano 300 Arabów  i wprowadzono całkowity 
zakaz opuszczania mieszkań. N a  torze kolejowym  
pod Gaza eksplodowała mina. B ryty jsk i posteru­
nek wojskowy, znajdujący się w pobliżu, zastrze­
lił S Arabów, k tórzy  minę tę podkładali, a zdołał 
ująć 2,

tendencji antyżydowskich. W  paryskiej radzie 
miejskie,, postawiono wniosek o ograniczenie licz­
by przedsiębiorstw żydowskich do 10 procent. In ­
ny wniosek przedłożony prefektow i departamentu 
Sekwany w  uzależnieniu powiada, że jeżeli nie 
będą podjęte środki zaradcze, to żydzi niebawem 
opanują Paryż.

ZG O N  A L . M IC H A ŁO W S K IE G O .

W arszawa, 17. X. ( P A T ) .  Dziś po południu 
zm arł w  W arszaw ie  w  87 roku życia, po dłuższej 
chorobie, znakom ity pian ista A l. M ichałowski. ]

Ministrowie liSrsrch
i Roman m Zaolzia

Katow ice, 17. X. ( P A T ) .  Baw iący w  K a tow i­

cach p. w iceprem ier inż. Kw iatkow ski w yjechał 
dziś rano w  tow arzystw ie w o jew ody dr Grażyńskie­

go na Śląsk Zaolzański. Równocześnie w yjechał 

na Zaolzie przybyły tu w czora j w ieczorem  m ini­

ster komunikacji płk. U lrych. Dziś nad ranem w  

drodze na Zaolzie p rzejeżdżał przez Katow ice min. 

przemysłu i handlu p. Roman.

„Duchowni" koźcfola nar. 
Ir zed sadem

W arszawa, 17. X . (T e le f . ) .  N a  wokandzie Sądu 
Okr. znalazła się w  poniedziałek sprawa „duchow­
nych" kościoła narodowego Piekarza, P iechulskie- 
go i Narbutow icza, oskarżonych o m achinacje 
rozwodowe. T ró jka  ta pod przewodnictwem  P ieka ­
rza przeprowadzała za drogie  p ieniądze rozwody 
a następnie rozwodnikom  udzielała ślubów. N a  
proces powołano stu kilkudziesięciu świadków. N a  
rozpraw ę staw ił się tylko Narbutow icz. W obec 
ukrywania się dwu innych oskarżonych zm ienio­
no im środek zapobiegawczy na areszt i postano­
w iono rozesłać za nim i lis ty  gończe.

Giełda warszawska
Warszawa, 17. X . (T e le f . ) .  G iełda dew izow a: 

Berlin  sprzedaż 213.07, kupno 212.01, Bruksela 
90.15,Londyn 24.24, M ediolan sprzedaż 28.13, kup­
no 27.99. N ow y  Jork 5.32K, Paryż, 14.14, P raga  
18.28, Zurych 120.75, M arka niem iecka srebrna 
sprzedaż 92.00, kupno 89.00, 3 proc. pożyczka pre­
m iowa inw estycyjna p ierw szej em isji 83.50, dru­
g ie j em isji 84.50, 3 proc. pożyczka inwestycyjna 
seriowa p ierw szej em isji 89.30, 4 proc. konsoli­
dacyjna 67.50, 4 i pół proc. wewnętrzna państwo­
w a 65.88, 5 proc. konw ersyjna 68.75, 5 proc. ko­
le jow a  konwersyjna 67.00.

A k c je : Bank Polsk i 126.00, W arsz. Tow . Cukru 
38.00, W ęg ie l 35.38, L ilpop  89.00, M odrzejów  
21-00, N orb lin  101.00, Starachow ice 43.50, Habest- 
busch 54.00.

P R Y W A T N IE  N IE  T E L E F O N O W A Ć  

DO CZECH OSŁOW ACJI.

Warszawa, 17. X. (T e l. ) .  Czechosłowackie m i­
nisterstwo poczt zawiadomiło nasze władze pocz­
towe, że zarządzenie wstrzym ujące prywatne roz­
m owy telefoniczne pomiędzy Czechosłowacją a za­
granicą będzie nadal obowiązywało. Zakaz doty­
czący prywatnych rozmów telefonicznych dotyczy 
w  szczególności obszaru śląska Zaolzańskiego, 
przyłączonego do Polski.

PO ŚW IĘ C E N IE  ZA B YT K O W E G O  KOŚCIÓŁKA  
W  CH O RZO W IE .

Chorzów, 17. X . ( P A T ) .  W  ubiegłą n iedzielę 
w  Chorzow ie odbyło się pośw ięcenie zabytkowego 
m odrzew iowego kościółka, pochodzącego z 16 w ie ­
ku. Kościółek ten został przed trzem?, la ty  prze­
niesiony z Knurowa do Chorzowa i został ustaw io­
ny na Górze W yzw olen ia . Pośw ięcen ia  kościółka 
dokonał J. E. ks. Biskup Adam ski.

„Anglia nie była przygotowana 
do wojny**

Londyn, 17. X. (P A T ). Prasa angielska w dal- 
szyrc ciągu kładzie duży nacisk na niedostateczne 
przygotowanie W . Brytanii na wypadek wojny, co 
ujawnić się miało w  jaskrawy sposób w  czasie 
ostatniego przesilenia. Sensację wywołały pod tym 
względem rewelacje kapitana L. Harta, wojsko­
wego rzeczoznawcy „Sunday ispatch", jednego 
z najbardziej uznanych autorytetów wojskowych 
W . Brytanii, który w przemówieniu, wygłoszo­
nym wczoraj na zebraniu konserwatystów, oświad 
czyi n i in. co następuje: „Gdyoysmj się znaleźli 
w obliczu ataku lotniczego, to okazałoby słę, że 
jesteśmy całkowicie nieprzygotowani. D la obrony 
napowietrznej całego Londynu posiadaliśmy 100 
dział. W  6 dni po zmobilizowania tych dział tylko 
połowa z nich zdatna była do użytku wskutek 
stanu, w  jakim znajdował się materiał dostarcza­
ny przez składy wojskowe".

Trudno przypuścić, aby kpt. L . H a rt u jawnia ' 
tego rodzaju fak t bez aprobaty wyższych władz 
wojskowych. D latego też uważać nałoży, że w y­
stąpienia tego rodzaju obliczone są na pobudze­
nie czujności opinii pnblicznej i przekonanie jej, 
że podjęcie natychm iastowych zbrojeń na większą 
skalę jest niezbędne i nieuniknione, 

i .. ——0Q0-n^

Nawoływanie do bojkotu wyborów
będzie ścigane sądownie

Czy nieprawidłowość w Końskich?

W Palestynie wrzenie nie ustaje

We Francji wzbiera ruch
antyżydow ski
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Wyjątki potwierdzają regułęWiadomości z kraju
Podniosła uroczystość w  Zakopanem  

ku czci św. Andrzeja Boboli
(K . D .) W  piątek zostały przew iezione z K rako­

wa do Zakopanego relikwie św. A n drze ja  Boboli. 
U roczystości ku czci św iętego trw a ły  trzy  dni, 
w  czasie których odpraw ione zostały uroczyste na­
bożeństwa w  kościele 0 0 .  Jezu itów  na Górce. N ie ­
dziela była dniem kulm inacyjnym  uroczystości. 
W  dniu tym o godzin ie 10 odpraw ioną została uro­
czysta Suma z kazaniem w  kościele O. O. Jezuitów 
na Górce, w  której w zię ło  udział kilka tysięcy m ie­
szkańców i ludności góralskiej. Po południu po 
uroczystych nieszporach ruszyła olbrzym ia proce­
sja z relikwiami św. Andrzeja Boboli, którą po­
prowadził ks. dziekan Tobolak w  asyście licznego 
duchowieństwa św ieck iego i zakonnego. P rocesja  
przeszła ul. Kościeliską i Krupówki do kościoła 
parafia lnego, przed którym  wzniesiono ołtarz. Tu  
złożono relikw ie.

K iedy procesja nadeszła do kościoła para fia ln e­
go, z ustawionej na polu ambony wygłosił pło­
mienne kazanie O. Jarosz T. J. Z kolei „chór ta­
trzańskiego „Echa“ pod dyr. prof. Mistrzyka od­
śpiewał szereg pieśni re lig ijn ych  na przem ian 
z utworam i re lig ijn ym i, odegranym i przez orkie­
strę kolejową. N a  zakończenie podniosłych uro­
czystości przed kościołem, księża udzielili tysięcz­
nym rzeszom zgromadzonych błogosławieństwa 
relikwiami św. Andrzeja Boboli, po czym przy 
śpiew ie hymnu „Boże coś Polskę" ruszyła w ielka 
procesja z powrotem  na Górkę.

W  kościele 0 0 . Jezu itów  duchowieństwo za in ­
tonowało uroczysty hymn „Te Deum“, który za­
kończył zakopiańskie uroczystości ku czci św. A n ­
drzeja  Boboli.

Wieliczka
SZKOLNE BILETY KOLEJOWE PODROŻAŁY.

W  związku z podwyższeniem przez Ministerstwo 
Komunikacji z dniem 1. X. br. ceny miesięcznych 
szkolnych biletów kolejowych na przejazd z W ie­
liczki do Krakowa i z powrotem z kwoty zł 3.10 na 
zl 7.20 — Chrześcijański Klub Mieszczański w W ie ­
liczce, poczynił energiczne starania u właściw.ych 
władz o przywrócenie dawnej do 30. IX . br. obowią­
zującej ceny za przejazd koleją dla młodzieży m ie­
sięcznych biletów kolejowych szkolnych z W ieliczki 
do Krakowa w  kwocie zł. 3.10.

 :ooo:---------

Samolot miedzy drapaczami 
dimur

W  tych dniach odbyła się nad Nowym Jorkiem 
ciekawa próba, świadcząca o postępach, dokony­
wanych co dnia niemal w  dziedzinie lotnictwa. 
Chodziło o wypróbowanie pewnego wynalazku, 
którego pomysł zrodził się pod wpływem wyjąt­
kowo licznych w  ostatnim czasie katastrof, spo­
wodowanych zlą widocznością w  czasie lotu. W y ­
nalazek oparty na zasadach mierzenia głębokości 
oceanicznych przy pomocy ultra krótkich fal, 
pozwala lotnikowi nawet w czasie najgęstszej 
mgły orientować się dokładnie w  wysokości apa­
ratu nad ziemią i odległości od najbliższej prze­
szkody. W  jednym skrzydle samolotu znajduje się 
aparat krótkofalowy. Fale wysyłane przez aparat 
odbite od przeszkody, chwyta umieszczony w dru­
gim skrzydle aparat odbiorczy, który przy pomo­
cy elektrycznego licznika, połączonego z tabelą, 
umieszczoną na wysokości oczu pilota, podaje 
w metrach wysokość, na której znajduje się w da­
nym momencie pilot oraz w  jakiej odległości znaj­
duje się najbliższa przeszkoda na drodze lotu. 
Aparat działał tak sprawnie, że pilot mógł mimo 
sztucznej mgły, w jaką spowito samolot, latać 
bezpiecznie nad dachami nowojorskich drapaczy 
chmur. Odległość każdego szczytu domu, a nawet 
odległość każdego drzewka rosnącego przy ulicy, 
lub na placach, nad którymi przelatywał samolot, 
była dokładnie rejestrowana.

R a d i o
RADIOSŁUCHACZE SZW EDZCY CHCĄ POZNAĆ  

POLSKĘ. Od kilku tygodni podróż krajoznawczą po 
Polsce odbywają dwaj przedstawiciele radiofonii 
szwedzkiej: red. Jdrling i inż. von Utfall. Goście 
szwedzcy zw iedzili przede wszystkim Gdynię, dokąd 
przybyli z wozem transmisyjnym ze Sztokholmu. 
W  Porcie gdyńskim przedstawiciele radiofonii szwe­
dzkiej nagrali szereg płyt, odzwierciedlających życie 
i pracę miasta i portu. P łyty , na których utrwalono 
wiele efektów dźwiękowych, uzupełnione są komen­
tarzami i rozmowami w  języku szwedzkim z k ilko­
ma przedstawicielami życia gospodarczego z terenu 
Gdyni. Po przeprowadzeniu reportaży na terenie

Gdy pyta liśm y szczęśliwych graczy, którzy po­
d z ie lili się m ilionem  w  ubiegłym  ciągnieniu 
czw artej klasy, czy dawno gra ją  na Lo te r ii K la ­
sowej —- odpowiedź każdego z nich brzm iała :

—  Gram ju ż  szereg  lat. Dotychczas tra fia ły  
m i się tylko czasami najm n iejsze wygrane, a te ­
raz od razu dostałem takie mnóstwo pieniędzy.

Rzeczyw iście, praw dziw e szanse w ygran ia  ma 
przede wszystkim  ten, kto się nie zraża chw ilo­
wym  brakiem  powodzenia, lecz stale i w ytrw a le 
dąży do w ytkn iętego celu, jakim  jest osiągnięcie 
jednej z najw iększych wygranych. W ypadki, że 
ktoś, kto gra  po raz p ierw szy, w ygra  od razu -w ię­
kszą sumę, zdarza ją  się w praw dzie  również, ale 
liczyć wyłączn ie na takie w yjątkow e szczęście nie 
można.

W y ją tk i potw ierdza ją  regułę, że grać na L o ­
te r ii należy stale i nie poddawać się zwątpieniu

(K A P ) : Z racji jubileuszu 50-lecia Uniwersy­
tetu Katolickiego w  Waszyngtonie, Ojciec św. 
wysłał do episkopatu Stanów Zjednoczonych A . P. 
list, który w  dniu IZ bm. został odczytany na ze­
braniu biskupów w  Waszyngtonie.

W  liście tym, Ojciec św. podnosi znaczenie uni­
wersytetu i zwraca uwagę na doniosłość jego mi­
sji w naszych czasach, kiedy nauka katolicka 
i życie katolickie zagrożone są w  wielu miejsco­
wościach, a idee bardzo niebezpieczne, głoszone 
dotąd w ukryciu, dziś otwarcie są szerzone 
i w czyn wprowadzane. Przypomina zatem Ojciec 
św. podstawy pedagogii chrześcijańskiej. Nauki

W  Now ym  Jorku odbyła się w ielka uroczy­
stość ku czci Pułaskiego. Miała ona przebieg im­
ponujący. W  wielkim  pochodzie, k tóry  przeszedł 
ulicami miasta wzięło udział 50.000 Polaków, re­
prezentujących różne organizacje, stowarzyszenia 
i kluby polskie Now ego Jorku. Barwny pochód zc 
sztandarami i orkiestrami trwał przeszło 4 godzi­
ny. Poprzedzał go oddział policji oraz bateria zmo­
toryzowanej arty lerii polowej. W  loży o fic ja lnej 
zasiedli: ambasador Potocki, gubernator stanu

Gdyni, goście szwedzcy zw iedzili Kraków, gdzie b li­
żej interesowali się Zamkiem W awelskim  i W ielicz­
ką, a następnie byli w Katowicach, a także w Cie­
szynie, w kilka dni po zajęciu tego miasta przez 
wojska polskie. Dalsze nagrania przeprowadzono w  
Warszawie. Głównym tematem ich jest fo lk lor pol­
ski: muzyka i śpiew oparte na motywach ludowych. 
Oprócz płyt nagranych przy pomocy własnego wozu 
transmisyjnego, przedstawiciele radiofonii szwedz­
kiej zaopatrzyli się w  szereg płyt nagranych w  róż­
nych czasach przez Polskie lladio. Obfity materiał 
reportażowy w  ten sposób zebrany uzupełniono je ­
szcze płytam i nabytymi w  polskich firmach gramo­
fonowych. Juk się dowiadujemy wiele z tych płyt, 
reprodukowanych będzie na p łyty szwedzkie z uzu­
pełniającym i wyjaśnieniam i p. Jórlinga w  języku 
szwedzkim. Goście szwedzcy nagrali ogółem około 
100 płyt, które następnie wejdą do programów 
szwedzkich, działu muzyczno-slownego, charaktery­
zującego twórczość, zwyczaje i życie gospodarcze 
naszego kraju. W óz transm isyjny radiofonii szwedz­
kiej zbiera m ateriał artystyczny i pogadankowy od 
wiosny roku 1937 z całej Europy Zachodniej, a w 
swoim czasie odwiedził także Stany Zjednoczone 
i kolonię szwedzką w  Ameryce.

Program y stacyj radiowych
ŚRODA, 19 PAŹD ZIE R N IK A  1938 r.

Warszawa i program ogólnopolski: godz. 6.30 Pieśń 
„Kiedy ranne wstają zorze"; 6.35 Muzyka (p ły ty ); 7.00 
Dziennik poranny; 7.15 Muzyka (p ły ty ); 7.46 Gimna­
styka; 8.00 Audycja dla szkół; 11.00 Audycja dla szkół: 
„Ogórek dyni wstydu nie czyni"; 11.15 Koncert (p ły­
t y ) ;  11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa; 12.03 Au­
dycja południowa; 15.00 „Nasz koncert" —  audycja 
dla młodzieży z płyt; 15.30 Muzyka obiadowa; 16.00 
Wiad. dziennika radiowego; 16.05 Wiadomości gospo­
darcze; 16.15 Dom i szkoła —  odczyt; 16.30 Muzyka 
salonowa; 17.00 Odczyt; 17.15 Reportaże z baletów;
17.00 Audycja dla wsi; 18.30 „Nasz język" —  audycja;
18.40 „Dyskutujmy"; 19.00 „Pociąg w nieznane" —  kon-

tylko dlatego, że się w  tabeli w ygranych  nie zna­
lazło sw ojego numeru. Loterią  rządzi przypadek 
i nikt nie je s t w  stanie przew idzieć, k iedy on na­
stąpi i co komu przeznaczono.

W  dniu 19 bm. rozpocznie się ciągn ien ie p ier­
w szej k lasy czterdziestej trzec ie j Lo te rii. Główna 
w ygrana wynosi 3to tys ięcy złotych, a poza tym 
są jeszcze w ygrane po p ięćdziesiąt tysięcy, dwa­
dzieścia pięć tysięcy, dwadzieścia tysięcy, p iętna­
ście tysięcy, dziesięć tysięcy, p ięć tys ięcy  i t. d. 
złotych. Jest w ięc w  czym  wybierać, a jedynym  
warunkiem  w zięcia  udziału w  rozgryw ce je s t po­
siadanie losu.

Pon iew aż jednak pozostało ju ż  nie w ie le  cza­
su, należy śpieszyć się z nabyciem, by uniknąć 
zawodu. Pośpiech wskazany je s t  przede w szyst­
kim dla tych, k tórzy  m ają jak iś  upatrzony numer, 
bo łatw o może ich uprzedzić kto inny.

nawet świeckie, jak socjologia, ekonomia, nie mo­
gą pomijać zasad filozofii i religii, dotyczących po­
czątku, natury i celu człowieka. Jedynie doktry­
na chrześcijańska może domagać się praw i wol* 
ności człowieka, bowiem jedynie ona ocenia war­
tość i dostojeństwo jednoski ludzkiej. Katolicy 
przeciwstawiają się doktrynom fałszywym, zaró­
wno tym, które usiłują obniżyć godność ludzką 
przez podporządkowanie jej samowoli niesprawie­
dliwej tyranii lub przez okrutne odłączanie je j od 
reszty rodziny ludzkości, jak i tym, które trak­
tują człowieka jako zwykłe materialne narzędzie 
przy konkurencji handlowej i w  walce klasowej.

Now ego Jorku Lehman, gubernator stanu N ew  
Jersey Moor, prokurator Dewey, konsul general­
ny R . P. Gruszka, przedstawiciele wojskowości, 
w ładz municypalnych i t. d. Am basador R zeczy­
pospolitej wygłosił przemówienie z loży honoro­
wej, które było nadane przez radio. M. in mówca 
podkreślił, że Polonia amerykańska solidarnie 
stanęła w  obronie ludu zaolzańskiego, przesyłając 
mu słowa zachęty do wytrwania, co odbiło się 
echem w całej Polsce.

cert rozrywkowy; 20.35 Audycje informacyjne; Dzien­
nik wieczorny; Wiadomości meteorologiczne; Wiadomo­
ści sportowe; Program na jutro; 21.00 Koncert chopi­
nowski; 21.30 Wieczór autorski Stanisława Wasylew- 
skiego; 22.00 Muzyka kameralna; 23.00 Ostatnie wia­
domości dziennika wieczornego. Komunikat meteoro­
logiczny; 23.05 Wiadomości z Polski; 23.15 Program 
lokalny.

Kraków, godz. 6.47 Pieśń poranna; 8.10 Muzyka lek­
ka; 1.15 Koncert symfoniczny; 14.00 Muzyka obiadowa;
14.40 Pogadanka dla kobiet; 14.55 Sprawy gospodarcze;
18.00 Skrzynka techniczna; 18.10 Fragmenty zespoło­
we oper obcych; 22.00 Lokalne wiadomości sportowe; 
22.05 „Pamiątki Nowodworskie"; 22.20 Koncert orkie­
stry dętej; 23.05 Zakończenie audycji.

Katowice: godz. 5.30 „Dzień dobry"; 6.30 Program 
na dziś; 6.35 Muzyka (p ły ty ); 11.15 Muzyka z płyt;
14.00 Muzyka obiadowa; 14.50 Wiadomości bieżące i 
giełda; 18.00 Koncert kameralny; 18.25 Wiadomości 
sportowe; 22.00 Z życia gospodarczego Śląska; 22.10 
Koncert popularny; 23.05 Zakończenie audycji.

Lwów, godz. 6.57 Pieśń; 8.10 „Dzień dobry najmłod­
szym"; 11.15 Muzyka z płyt; 14.00 Muzyka symfonicz­
na, 14.55 Program na jutro; 18.00 Wiadomości bieżące 
z miasta i prowincji; 18.05 Audycja dla szkół powszech­
nych; 22.00 Wiadomości sportowe lokalne; 22.05 Muzy­
ka taneczna; 23.05 Zakończenie audycji.

Programy stacyj zagranicznych: godz. 19.45 W ie­
deń: Koncert uroczysty; 21.00 Sztokholm: Koncert fort. 
Rachmaninowa; 21.00 Bruksela franc.: „Pory roku" -— 
oratorium Haydna; 21.15 Droitwich: Koncert symfo­
niczny; 21.30 Strassburg: Festival Mozarta.

Od Administracji
Celem uregulowania nakładu pro­

simy o jak najrychlejsze uregulowa­
nie prenumeraty.

uniwersytetów katolickich

Uroczysto# ku czci Pułaskiego w N. Jorku

a
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kard. Innłtzerowi

„Pokazy pieczenia na proszku Sawa odbywają sią 
codziennie w  lokalu propagandowym Elektrowni 

Miejskiej, Jagiellońska 2“.

Z  szerokiego świata
Spirytyzm labroniony 

w
Rada- m iejska w  Budapeszcie wydała rozporzą­

dzenie rozw iązu jące wszystkie towarzystwa, które 
za jm ow ały się spirytyzm em . Okazało się bowiem 
w ostatnich czasach, że „m ed ia“  były zwykłym i 
oszustami i szarlatanam i, żeru jącym i na naiwno­
ści bardzo w ielu  ludzi. N iektórym  naiwnym  prze­
syłano nawet „groźby  z tam tego św iata“ celem 
wyłudzenia pieniędzy.

— o o o —

S IL N A  B U R ZA  J A K A  S Z A L A Ł A  U B IEG ŁEJ 
N O C Y  W  P O B L IŻ U  L IB A W Y , spowodowała sze­
reg strat. Huragan zaw alił znajdujący się kolo 
przystani dom, w  którym m ieścił się jacht. Szereg 
kutrów rybackich zostało uszkodzonych. Tró jm asz­
tow iec żeglarsk i niem iecki „E lza “ został rzucony 
na m ieliznę i mimo wysiłków  nie udało go się do­
tychczas z m ielizny ściągnąć.

Z D E R Z E N IE  S T A T K U  Z B A R K Ą . Trans­
atlantycki statek „Rom a", należący do lin ii pćł- 
nocno-amerykańskiej, zderzył się w pobliżu Chiog- 
gia  z barką rybacką, przecinając ją  na pół. K a ju ty  
statku doznały uszkodzeń, a kilkanastu pasażerów 
z-istało rannych.
. W  GÓ RACH  P Ó Ł N O C N Y C H  SZW ECJI W Y D A ­

R Z Y Ł A  SIĘ  K A T A S T R O F A  S A M O LO T U  S A N I­
TA R N E G O , którym transportowano do szpitala 
chorą Laponkę. W  katastrofie  zginęła załoga sa­
molotu, składająca się z pilota, mechanika, leka­
rza, p ie lęgn iark i oraz chorej Laponki. Jak przypu­
szczają, powrodem katastro fy  była gęsta mgła.

W  JED NEJ Z K L IN IK  L O N D Y Ń S K IC H  Z M A R Ł  
M IN IS T E R  D O M IN IÓ W  LO R D  S T A N L E Y . śm ierć 
lorda Stanleya nastąpiła skutkiem rany nogi, któ­
rą odniósł przypadkowo przed wyjazdem  swym do 
Kanady na początku wakacyj parlamentarnych.

Pod znakiem swastyki

Biirtkel przeciwko
H itlerow cy  w  A u strii zrzucili swa. maskę i po­

kazali w łaściwe oblicze, jako prześladowcy Kościo­
ła katolickiego. Po nieszczęsnych wypadkach w 
W iedniu zdawało się, że skończy się na tym. T ym ­
czasem wręcz przeciwnie. Po  prostu ogłoszono w o j­
nę przeciw  Kościołow i. Tak  bowiem  tylko można 
rozum ieć m owę komisarza Rzeszy na A u strię  Jó­
ze fa  Biirckla, wygłoszoną w  ubiegły czwartek na 
Placu Bohaterów  w  W iedniu, o której daliśmy 
onegdaj wzmiankę. W  sposób kalum niatorski i n ie­
nawistny zaatakował on duchownych, którzy pozo­
stali w iern i Kościo łow i i w ierze  katolickiej. Dziś 
podamy z tej mowy parę dosłownych wyjątków", 
które przynosi „L a  C ro ix“ .

Pod adresem kleru. B iirckel w o la ł:
„M in ę ły  ju ż te czasy, kiedyśm y pozw ala li lek ­

ceważyć nas. M inęły czasy, kiedyście m ogli mó­
w ić : „N ie  słuchajcie zdania narodowych soc ja li­
stów W  rzeczyw istości, choć wojna została prze­
grana, A d o lf H itle r odniósł zw ycięstw o nad w o j­
ną światową. M ów icie : „N ie  za b ija j” . Lecz wy 
jesteście odpow iedzialn i, w raz z innym i za zarzy­
nanie naszych braci. Czego to nie m ów iliście o na­
szym „F iih re rze ” ? Chcieliście go utopić w  błocie 
oszczerstw ” .

„W spółobyw atele —  m ówił dalej Biirckel, zw ra­
cając się do członków partii narodowo-socjałisty- 
cznej —  pozw ólcie się m odlić tym, którzy chcą 
chodzić do kościoła. Lecz nie pozwólcie rzucać 
zn iew agi na nas. Żaden narodowy socja lista nie 
może iść do kościoła, gdzie się nam złorzeczy. K to 
nie jest z nami, ten jest p rzeciw  nam.

Kościół jest m iejscem przeznaczonym do mo­
d litw y, p^v inno się w nim modlić tylko za naród 
niem iecki i za „F iih re ra ” . N ikt, z w yjątk iem  nas, 
nie ma prawa m anifestować na ulicach. U lice i 
place, jak również i szkoły, należą do nas, którzy 
tworzym y Państwo. Po lityka  jest sprawą, która 
tylko nas obchodzi. Zrozum iałą jest rzeczą, że 
każdy ma prawo, by jegu uczucia re lig ijn e  były 
szanowane. Jednak czyżbyście chcieli przez mo 
d litw y oddzielić Austrię  od R zeszy” ?

A taku jąc wprost kardynała Innitzera, wśród 
okrzyków i gw izdów  tłumu, B iirckel odczytał list, 
który kardynał wysłał do pewnej żydówki, która 
mu dedykowała książkę o sytuacji w Niem czech. 
Kardynał napisał w tym liśc ie : „T o  co pani pis^.', 
jest rzeczyw iście bardzo smutne” . L is t znaleziono 
u te j.osoby. „K ardyna ł Inn itzer okazywał zawsze 
—  ośw iadczył B iirckel —  sym patie dla żydów ” .

„P o  dokonanym przyłączeniu  Au strii do R ze­
szy kardynał zg łosił się sam do ranie z gotowością 
współpracy. W idoczn ie kardynał trzym ał się za-

Ś. p. ks. Kłos
Zgonu ś. p. ks. Józefa  Kłosa, za łożyciela i re ­

daktora „P rzew odn ika  K ato lick iego” w Poznaniu, 
nie można zbyć parowierszow 'ą wzmianką. Postać 
to bowiem  była wybitna, a jego  zasługi dla pol­
skości i dla katolicyzmu olbrzym ie.

P iszący te słowa był rozczarowany, kiedy po 
raz p ierw szy —  przed kilkunastu laty - -  u jrzał 
ś. p. ks. K łosa. M a ły  wzrostem  i jakby nieco p rzy­
gaszony... Gdzież to — myślałem  sobie —  uloko­
wał się ten entuzjazm narodowry i żar kapłański, 
który znałem z pism ś. p. ks. K łosa?

Rozczarowanie jednak m ijało w m iarę lepszego 
zżycia się z ś. p. ks. K łosem . W  małym ciele od­
krywałem  wszystk ie —  znane z jego  pism — w ie l­
kie przym ioty ducha.

Był ś. p. ks. K łos kaznodzieją niepowszednim. 
M ów ił prześliczną polszczyzną. N ie  było w niej 
zbytecznych frazesów '; było namaszczenie.

N a jw iększe jednak zasługi położył ś. p. ks. 
Słos na stanowisku redaktora „Przew odn ika  Ka- 
t iiick iego ” . M iał p ióro posłuszne w»oli. Dobywał 
z niego akcenty spiżowa, gdy szło o wyw ołan ie o- 
bu-zenia lub gniewu Z równą łatwością krzesał 
z ńego iskry humoru lub ironii... A le  jego  „P rze- 
w otrik  K a to lick i” był przede wszystkim  sługą Ko- 
ścioa i Narodu. N iezapom niane zasługi położył 
z pozątk iem  X X  w7., np. w  okresie sprawy wrze- l 
sińskej... Był czas, że ś. p. ks. K łos stał się je- J

dnym z najbardziej przez Prusy prześladowanych 
kapłanów.

Została po nim bogata spuścizna literacka. Zo­
stała po nim wspaniała i tak zasłużona instytu­
cja, jak Księg. św. W ojciecha, której losy dzielił, 
z której rozwojem  zw iązał najlepsze sw7e siły  i 
zdolności. Był ozdobą w ielkopolskiego kleru.

M iał duszę płomienną i umysł lotny. Płonął 
żarem m iłości Boga i O jczyzny. R. i. p.

P.
Lwów

STARC IA  M ŁODZIEŻY NARODOWEJ Z UCZE­
S TN IK A M I ZJAZDU O. Z. N. W  czasie niedzielnego 
zjazdu O. Z. X. z .Małopolski Wschodnie j  we L w o ­
wie, doszło do starć między  g rupą młodzi eży  naro­
dowej,  a uczestnikami zjazdu. „Dzi ennik Po l ski ” 
(organ O. Z. X.) wspomina o „wrzaskach" ,  świstach”
i ..(ciskaniu kamien i ” , a przebieg zajściu opisuje w ł a ­
śc iwym sobie Stylem w  następujący sposób: „Do
pierwszego s iarcia doszło pod Wo jewó dz t w em ,  gdzie
bojówkarzc cudaccy sprowokowa l i  zajście, zakoń­
czone sroifrotnym ich pobiciem przez grupę kćdeja-
rzy i członków Związku  Legionistów.  Pol icja,  która
natychmiast  interweniowała,  z t rudem obroniła 
pa łkarzy  przed zmasakrowan iem.  Do następnych 
starć doszto już w czasie pochodu i przed teatrem, 
ale szybka interwencja.  pol icj i  un iemoż l iwi ła  w y ­
mierzenie  c iągów pacho łkom antypaństwowych 
i aniynąrodou ych jaczcj.-k” .

 x------

sady: „Ratujmy co się da ratować”. Kardynał pi­
sał do mnie listy, w których zaznaczał, że nie zga­
dza się z postępowaniem Schuschnigga. Hitler nie 
chciał mścić się na Austrii, jednak przedstawi­
ciele „Fiihrera” nie mogli zrezygnować z młodzie­
ży i ze szkół. Jest stwierdzonym, że arcybiskup 
Salzburgu wielkie nadzieje pokładał w trudnoś­
ciach, które się mogły wyłonić przed Rzeszą w  
związku z zagadnieniem czechosłowackim. A  we­
dług naszych idei, jest to więcej niż zdrada”.

„W  ubiegłym tygodniu zebrali się politycy kle- 
rykalni i postanowili podburzyć naród do manife­
stacji w  obronie rzekomo zagrożonej wiary. I  te­
raz często się słyszy, jak śpiewają dawne pieśni 
„szusznigowskie” i w ołają: „Chrystus jest naszym 
Wodzem”. Wydawanie okrzyków: Chrystus jest 
naszym wodzem —  jest zniesławianiem imienia 
boskiegu. Rzuca się bowiem imię Chrystusa w wal­
kę polityczną i przeciw naszemu „F iih rerow i1. To 
bowiem stawia naród przed wyborem: Hitler lub 
Chrystus. Innitzer rozkazuje wołać „Chrystus jest 
naszym wodzem” i ludzie wołają. A  ja  wam mó­
wię, że tu jest coś nie w porządku. Powinno być 
nie: „Innitzerze rozkazuj, my ciebie słuchamy”, 
lecz: „Innitzerze, słuchaj, „Fiiihrer” tobie rozka­
zuje”. W  sprawie zachowania się kleru względem  
narodowego socjalizmu, wypadki, które rozegrały 
się w  Wiedniu są bagatelą. W  manifestacji zre­
sztą brali udział Czesi i żydzi.

W  takim stanie rzeczy oświadczam, że zamiar, 
który mieliśmy jeszcze w ubiegłym tygodniu, po­
zostawienia Kościołowi niektórych sem inariów !!), 
upadł zupełnie, gdyż nie mamy pewności, że tam 
będzie odpowiednio młodzież wychowywana.' N a ­
stępnie w związku z naszym zwycięstwem w  Su­
detach przj gotowałem projekt amnestii dla poli­
tycznych więźniów. Projekt ten jednak wycofałem. 
Pewne koła kościelne prosiły mnie o zwolnienie 
Schuschnigga, Także i w  tej sprawie p-ośbj należy 
kierować do Innitzera”.

Są to niesłychane napaści; samo ich przyto­
czenie pognębia p. Biirckla.

O B U W I E  w8zelk/aT  rodzaiu
spacerowe, wieczorowe, sportowe, na chore nogi, do 
polowania, jakoteż but)- z cholewami oficerskie i do 

konnej jazdy 
poleca ze skłido i na zamówieiie po cuach niskich 

P ierw szorzędn y  m agazyn  i p racow n ia  obuw ia

nom  MUSIK dawniej W .  KAPERA
K r a k ó w ,  ul. św. Tom asza 29

Specjalny dział reperacyjny do dyspozycji P T . K lienteli

Sygn. akt. II. Km. 446/38.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w Tarnowie, rewiru 

11-go Stefan Syrek, mający kancelarię w  Tarnowie, 
ul. X. X. Sanguszków 10, na podstawie art. 602 kpe- 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 26 paź­
dziernika 1938 r. o godz. 9.30 w  Tarnow ie (u prze- 
chowcy) ul. Brodzińskiego Nr. 5, odbędzie się 2-ga 
licytacja ruchomości, należącycn do Oskara Blatta
1 Salomona Jakubowicza, składających się z 15-tu 
płaszczy damskich wiosennych, 56lA  mtr. materiału 
„M clton”, 4 mtr. 80 cm. materiału „Flausch” , 65 mtr. 
podszewki „M ongoł” , 35 mtr. podszewki „Tybet” ,
2 płaszczy damskich wiosennych, 24 szt. płaszczy 
damskich różnych, 10-ciu rolek szpagatu, 2-eh sto­
jaków, 1-ej figury, 1-go biurka starego, oszacowa­
nych na łączną ąumę zl 1034 gr 50.

Ruchomości można oglądać w  dniu licytacji 
w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Tarnów, dnia 14 października 1938 r
Stefan Syrek 

Komorn ik  Sądu Grodzkiego: 
w  Tarnowie, rewiru II.

POW Ó D Ź, K T Ó R Ą  N A W IE D Z O N A  Z O S T A Ł A  
W Y S P A  K IU S IU  W  J A P O N II ,  spowodowała 
.śmierć 192 osób. Dw ieście osób zaginęło, a około 
400 domów zostało doszczętnie zniszczonych.
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Adam Romer

Sprawa Rusi Karpackiej
N ie  w iadomo jeszcze, co nastąpi po zerwaniu 

rokowań w  Kom arnie. Jesteśm y pewni, że W ę­
grzy  i Słowacy sami dogadaliby się, sądząc zw ła­
szcza z atm osfery serdeczności, jaka panowała 
pom iędzy obydwiema delegacjam i N ie  jest ta 
jemnicą, że

zgody na kompromis, proponowany przez
stronę węgierską, odm ów ili czescy dele­

gaci wojskow i.

Uczucia nasze dla W ęgrów  i Słowaków są zna­
ne, nie potrzeba w ięc podkreślić, jak bardzo nam 
na porozum ieniu obu bratnich narodow zależy. 
Nastąpi obecnie zapewne in terw encja  m ocarstw; 
okaże się wówczas, z kim Czesi najbardziej się 
liczą i czy prawdziwe są pogłoski o daleko idą­
cym porozumieniu, osiągniętym  przez czeskiego 
m inistra Chvalkovsky’ego w  Berlin ie i w Berch- 
tesgaden. W iadom o, że W iochy w zupełności po­
p iera ją  aspiracje węgiersk ie i że gotowe pójść 
bardzo daleko w  tym  kierunku. C iekawym ’ w ięc 
będzie stanowisko A n g lii i F ran c ji; prasa an­
gielska dziś ju ż popiera stanowisko W ęgier, część 
zaś prasy francuskiej też ju ż zaczyna się skłaniać 
na stronę stanowiska w ęgiersk iego pod wpływem  
wiadom ości o filon iem ieck iej orien tacji nowego 
rządu praskiego. Byłoby oczyw iście trudno dla mo­
carstw  zalecić wobec żądań w ęgierskich  stosowa­
nie innych kryteriów , n iż wobec żądań niem iec­
kich. Czyż wym owa statystyki i uczucia ludności 
mogą mieć tylko wówczas znaczenie, je że li popar- 
ti będą terrorem  i przem ocą? Z ignorowanie żądań 
słabych i niedozbrojonych W ęg ier byłoby przecież

■ Byłoby źle , gdyby kandydaci 
byli z n a n i...

 ̂ N a  zarzut, że kandydatury poselskie ustalone 
w dn, 13 b. m. zaw iera ją  „n ieznane" nazwiska, 
„G azeta Po lska" odpowiada:

„Tiudno ulec argumentacji, że kandydat „nie 
znany' czyi’ człowiek na terenie politycznym 
nowy, to ma być cecha ujemna i dyskwalifiku­
jąca jego kandydaturę. Co więcej; mamy głębo­
kie przekonanie, że w  oczach szerokich kół spo­
łeczeństwa taki właśnie dobór kandydatów na 
posłów będzie uznany za słuszny. Będzie on uwa­
żany za dowód, że postulat konieczności daleko 
idącego odnowienia zespołu parlamentarnego, 
postulat wprowadzenia na arenę polskiego życia 
politycznego sił nowych, nie obciążonych kom­
pleksem starych waśni —  jest przez OZN istotnie 
realizowany".
Z tego wniosek, byłoby źle, a „szerokie kola 

społeczeństwa" byłyby oburzone, gdyby kandyda­
tami byli ludzie znani i doświadczeni w  pracy 
parlam entarnej.

„Z n a n y ”  kandydat w  Częstochowie
A le  wśród zgłoszonych kandydatur są także 

nazwiska „znane". N . p p. Sanojca w Kołom yi, 
p. Putek w wadow ickim  i in. Jeszcze o jednym  
donosi w ileńskie „S łow o".

„Bardzo znamienny — pisze — jest układ l i ­
sty w Częstochowie. Na pierwszym miejscu zo­
stał tam wysunięty niejaki Adam Bardziński, 
ekswyzwoleniec, znany z wystąpień antyklery- 
kalnych. W ysunięcie takiej kandydatury w Czę­
stochowie jest oczywiście dużym nietaktem wo­
bec sfer katolickich".
Pom yślm y: w Częstochowie, pod Jasną Górą!

„RywaHzacja dwóch generałów”  
w Wilnie

W  jednym  okręgu w  W iln ie  kandydują: gen. 
Skwarczyński, sze f O. Z. N „  i gen. Żeligowski, 
który —  jak  wiadomo —  nie płonie m iłością do 
te j partii, ale za to cieszy się przyw iązaniem  lud­
ności w ileńskiej... Z tragicznym  patosem „K u rie r  
W ileń sk i" pisze artykuł p. t.: „Gen. Skwarczyń­
ski m u s i( ! )  p rze jść".

„Gen. Skwarczyński — oświadcza -— jest re­
prezentantem wojska i m iejscowego garnizonu 
wileńskiego, z którym nas łączy tak wiele uczuć. 
Gon. Skwarczyński jest wreszcie przecież bardzo 
bliskim mężem . zaufania W odza Naczelnego*!! i 
votum nieufności wyrażone jemu siłą rzeczy by-

równoznacznym z daniem o fic ja ln e j prem ii meto­
dom wymuszenia.

Nas dziś najbardziej in teresuje sprawa Rusi 
Karpackiej. M ożemy śmiało abstrahować od sen­
tym entalnej strony zagadnienia wspólnej gran icy 
z W ęgram i. Chodzi dziś bowiem  o interesy bardzo 
realistyczne i aktualne. Ruś, jak wiadomo, zosta­
ła przyłączona ougiś do Czechosłowacji decyzją 
m ocarstw wbrew  stanowisku rzeczoznawców an­
gielskich, którzy przedstaw ili kon ferencji dowody 
przeważania tam w pływ ów  węgierskich. B. pre­
zydent Benesz przyznał Anglikom  słuszność 
w swoich pamiętnikach, uzasadniając tym właśnie 
argumentem odmowę udzielenia Rusi autonomii —  
poręczonej traktatem  w  Trianon. Dziś panu­
je  tam chaos; powstał w  Użhorodzie jakiś rząd 
„ukra ińsk i", n iechętnie uznany przez Pragę, nie 
dający sobie rady ani z powstaniem  ludności wę­
giersk iej, ani z rozrucham i komunistycznj mi.

Żywo się dziś sytuacją na Rusi interesują 
Sowiety,

po&iadają tam św ietn ie zorganizowaną sieć ja- 
czejek kominternowskich i bazę lotn iczą (na  pod­
staw ie sojuszu, dotąd obow iązu jącego ); interesu­
ją  się tą sytuacją N iem cy, dążący dziś do opano­
wania swoim i w płyv 'am i całej Czechosłowacji, 
sym patyzujący przeważnie z ruchem ukraińskim 
(w  nadziei wykorzystania go do w iadom ych ce­
ló w ) i w rogo usposobieni wobec ewentualności 
przywrócenia wspólnej gran icy polsko-węgierskiej; 
interesują się wreszcie Rusią „n as i" Ukraińcy, l i ­
czący na zorganizowanie tam „P iem on tu " dla

loby skierowane pośrednio 1 przeciw Wodzowi
Naczelnemu,, Do lego trzeba dodatym: znamy cha­
rakter i zalety osobiste Generała i zawsze ota­
czaliśmy go w W iln ie w życiu prywatnym w iel­
ką sympatią.

Czy w  tych warunkach skoro ta kandydatura 
została zgłoszona, mogą być jakieś wątpliwości, 
że W ilno ją poprze? —  Naszym zdaniem żadnych 
wątpliwości nie ma i być nie może. Ze swej stro­
ny nawołujemy do tego poparcia!

Ale właśnie dlatego nie możemy przejść do 
porządku dziennego nad faktem, że w tym sa­
mym okręgu, spośród okręgów niiejsk. Wilnu, 
znalazł się wśród kandydatów na posłów drugi 
generał nie mniej bliski sercu każdego w iln ia­
nina.

Zawisła nad nami znowu najzupełniej niepo­
trzebna groza rywalizacji dwóch generałów, tylko 
dlatego, że w  innych okręgach, gdzie kandyda­
tura gen. Żeligowskiego była zgłoszona, spotkała 
ona sztuczne i zbyt silne sprzeciwy, sprzeciwy 
nie będące bynajmniej odruchem prawdziwej 
woli społeczeństwa.

„Generalne zwycięstwo O. Z. N.“ — napisało 
sobie w W iln ie wczoraj pewne pismo popołudnio­
we na pierwszej stronic. Z takim określeniem 
sytuacji ani rusz nie możemy się. zgodzić, Uopoki 
w  okręgu 46 stoją naprzeciwko siebie kandyda­
tury Skwąrczyńskiego i Żeligowskiego".

„W spólne granice Niemiec i Rosji”
A gen c ja  „A . T. E .“ donosi, że dep. K erillis , w 

„rE p oqu e“ p isze:
„Po konferencji monachijskiej, Niemcy zabez­

pieczone na wschodzie mają wolną rękę, ażeby 
uderzyć przeciw Francji".
W  tym  samym jednak artykule, jakby zapom­

niawszy, co napisał w yżej, podaje następującą 
„ re w e la c ję " :

„Jeden z dyplomatów wyraził kilka dni temu 
upinię, że Francja nie będzie mogła odbudować

swoich zamysłów irredentystycznych. Zaintereso­
wała się tą sprawą ostatnio i Rumunia, również 
czuła na punkcie propagandy ukraińskiej czy czer­
wonej wśród w łasnej a licznej ludności ruskiej. 
P ro f. Jorga nawet radził zabezpieczyć się p rzy ­
łączeniem  ziem Rusi do Rumunii, skoro dawne zo­
bow iązania Rumunii wobec Czechosłowacji stra­
c iły  w  nowej sytuacji swoją aktualność.

D la Po lsk i zb liża się chw ila n iezm ienne tru ­
dnej d ecyzji: cała prasa bez wyjątku  wypowiada 
się dziś za koniecznością przywrócenia wspólnej 
gran icy polsko-węgierskiej. W szystkie argumenty 
za tym  przem aw ia ją : 1) wspólny in teres Polski, 
W łoch i W ęgier, a również Jugosław ii i Rumunii, 
w tworzeniu  p rzeciw w agi w  Europie środkowej 
przeciwko hegem onii n iem ieck iej;

2 ) wspólny in teres Po lsk i i W ęg ier 
w niedopuszczeniu do przegrodzen ia 
ich tamą, zależna czy to od Moskwy, 

czy to od B erlina ;

3 ) wspólny in te res  obu państw  w  potrzebie l i ­
kw idacji na tym odcinku jak ie jko lw iek  odskoczni 
m ilitarnej m ocarstw  ościennych; 4 ) n iem ożliwość 
dla Polsk i pogodzenia się z  powstaniem  ośrodka 
irreden ty ukraińskiej tuż nad naszą granicą. 
Z chw ilą przekształcenia się Czechosłowacji na 
państwo federalne, nie w idzim y żadnej rac ji tłu ­
m ienia na Rusi siłą wszelkich ruchów, p rzec iw ­
nych rządowi, nie mającemu za sobą żadnego w ia ­
domego oparcia i wspomaganego jedyn ie przez 
P ragę. N ie  możemy zrozum ieć, jaką ro ię  m iałby 
obok Czechów i Słowaków grać kraj, którego lud 
ność (pom ija jąc  licznych tam N iem ców  i żydów ) 
jest tylko częścią składową czy to narodu w ęg ie r­
skiego, czy to ogólno ruskiego (ukra ińsk iego? ). 
(W ie lu  tam tejszych Rusinów uważa się p o litycz­
nie za W ęg rów ). P ragnąc odtąd naprzyjaźn iej- 
szych stosunków z Czechami i Słowakami, Polska 
nie może okazać dcsinteresaemeni wobec za ła tw ie­
nia sprawy Rusi Karpackiej. I  w Polsce i na W ę 
grzech czynniki decydujące zdają się być pewne 
pomyślnego je j  załatw ienia.

swoich sojuszów wschodnich tak długo, dopóki 
Niemcy i Rosja nie podzielą miedzy sobą Polski
i nie otrzymają tym samym wspólnej granicy. 
Być może, że jest to prawda. Nie doszliśmy na 
razie do tego1.
Oto, do czego dochodzi bałagan myślowy, któ­

ry zapanował we F ran c ji po ostatnich w ydarze­
niach !

Sejm „działaczów  społecznych"
„D zienn ik Bydgoski" analizu jąc ustalone w 

dn. 13. X. kandydatury poselskie podkreśla, że —  
po najw iększej części wejdą do Sejmu ludzie no­
w i i nie obeznani z pracą parlamentarną, wym a­
gającą dużego, fachowego, przygotowania.

„Cennym nabytkiem — pisze — w pracy par­
lamentarnej będą p. adwokaci, którzy w w ięk­
szej liczbie dostali się na listy kandydackie. Nie 
obeszło się także bez ludzi, którzy za swój jedyny 
zawód podają „działacz społeczny11. Są to wy­
łącznie kandydaci Ozonu i może najmniej sym­
patyczni. Przedstawicieli pracowników fizycz­
nych można na palcach policzyć, natomiast ro l­
nicy dostali się na listy kandydackie w liczbie 
bardzo poważnej, bc powyżej 145. Niepokojąco 
dla przyszłego oblicza sejmu i ewent. działalności 
pp. suwerenów jest liczba 96 kandydatów, ludzi 
kompletnie zależnych. Są to przeważnie dyrek­
torzy lub kierownicy szkół, nauczyciele, wójci, 
sołtysi, prezydentowio miast i urzędnicy.

Zw. Nauczycielstwa Polskiego, choć tak bar­
dzo związany jest z PPS  wysunął swoich kandy­
datów. Nie są to pierwszoplanowe postaci, ale 
interesy ZNP będą zabezpieczone".

N o w o ś c i  P e d a g o g i c z n e !
Foerster Fr. W ., Stare i nowe wychowanie . . .  I  . z ł  5’—

„  Światło wiekuiste a ziemskie ciemności . . „  4’30
Pastuszka J. X . Dr., Psychologia indywidualna — Studium krytyczne . ,, 4"—
Posadzy L. Dr., Poglądy Pedagogiczne Adam a Mickiewicza . . „  8 '—
Rubczyńsk Dr. W ., Problem kształtowania charakteru . a » 2'50

poleca
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List z Rzymu

Problem żydowski w
Rzym , październik.

Zaczęło się to m niej w ięce j trzy  m iesiące temu. 
Głośno ju ż było o kw estii żydow skiej w N iem czech 
i innych krajach, zw łaszcza w Europie środkowo­
w schodn iej; przyw ykliśm y uważać za rzecz nor­
malną codzienne opisy walk A rabów  z żydam i 
w Pa lestyn ie  lub skandali m a fii m iędzynarodowe­
go żydoslw a; ale to wszystko działo się poza słone 
czną Ita lią .

P rzed  trzem a m iesiącam i prasa włoska uderzy­
ła na alarm. Cała prasa bez wyjątku. N iek tóre 
dzienniki są i tu w łasnością żydów. T o  n ic nie szko­
dzi! W szyscy przecież w Ita lii M ussolin iego są 
faszystam i... A  rozkaz był dany. W ięc  da le jże  na 
żydów ! W iadom o co to rozkaz, gdy „naród w mun­
durze

D E K R E T Y  R A D Y  M IN IS TR Ó W .

Gdy posłuszna prasa przygotow ała  grunt, ura­
b ia jąc opin ię w kraju  i za gran icą według z góry 
ułożonego planu —  przyszła kolej na rozporządze­
nia na jp ierw  adm inistracyjne, po tym  także usta­
wodawcze.

Dekret rady m inistrów  z 1 w rześnia odróżn ił:
1. Żydów a ) „tubylców**, b ) „obcych przybyszów**.
2. Zam ieszkałych a ) w Ita lii, L ib ii, wyspach E g e j­
skich, b ) w innych posiadłościach włoskich 
w (A b is y n ii) .

Za przybyszów  niepożądanych uznano żydów 
obcych nawet ju ż obyw ateli włoskich, o ile  p rzy­
by li z zagran icy po 1 stycznia 1919. Im  to w łaśn ie 
co fn ięto  nadane obyw atelstw o i nakazano opuścić 
nową „ojczyznę** w ciągu 6 m iesięcy. N ie  dotyczy 
to żydów w  A b isyn ii (p ow yże j n r 2. pod b ). N a  
przyszłość nie będą m ogli żydzi osiedlać się w Ita ­
lii, L ib ii, wyspach Egejsk ich . Tych, którym  pozwo­
lono pozostać, wykluczono ze stanowisk w szko­
łach i t. d.

, J łozpoczęio  się sporządzanie statystyk dla w y­
kazania przerostu w pływ ów  żydowskich w  niektó­
rych dziedzinach życia  społecznego. W y jaw ian ie  
skandali i skandalików. Bojkot towarzyski. Stąd 
potrzeba dokładnego zdefin iow an ia  kryterium  roz­
poznawczego.

K T O  JE ST ŻYD E M ?

W spom niany dekret rady m in istrów  określa ja ­
ko żyda, każdego kto się urodził z obojga rodziców  
rasy żydowskiej, n ieza leżn ie od r e lig ii jaką obec­
n ie w yznaje. W  ten sposób położono kres dość po­
wszechnym tu tendencjom  rozum ienia słowa 
„żyd “  w  znaczeniu wyznaniowym . Jest to ważne
0 tyle, że tu te js i żydzi p rzy jm ow a li n ieraz kato li­
cyzm  dla zaw ieran ia  małżeństw m ieszanych, a czę­
ściej jeszcze, będąc w  rzeczyw istości starozakon- 
nym i sym ulowali katolików. Dziś polu je się tu na 
takich.

M ój znajom y proboszcz pewnej, m ałej p a ra fijk i 
nad Tybrem  opow iadał m i zgorszony w  tych 
dniach, o takim  oto swoim  kłopocie.

—  Zbliża się św ięto parafia lne. W łoskim  zw y­
czajem  trzeba by urządzić w ieczorem  jakąś „uro- 
czystość**. A  wiadomo, że w  takim razie  „ i  fuochi 
d’a r t ific io  sono indispensabili**. (Chodzi o ognie 
sztuczne tak charakterystyczne dla w łoskich za­
baw ludow ych ).

O tóż firm a, która dotychczas dostarczała gratis  
potrzebnych środków, okazała się żydowską. K toby 
pom yślał, że to są „eb re i“ . T acy  hojn i, uczynni,
1 na kościół daw ali i... w cale n ie w yg ląda li na ży ­
dów !

Bo też co, jak co, ale różnica rasowa m iędzy 
Żydam i i W łocham i nie jest tak mocno uderza ją­
ca. I le ż  to razy słyszałem  od Polaków  przy jeżd ża­
jących  do W łoch : „A le ż  to oni wszyscy, jak  ży ­
d z i! “ ...

Już siódmy rok p rzyna jm n iej raz na tydzień  
przechodzę koło synagogi w Rzym ie, gdzie co dru­
gi to na pewno żyd, ale nie odważyłbym  się pow ie­
dzieć z całą pewnością, że ten, to w łaśn ie żyd, 
a tamten to akurat stuprocentowy, rasowy Włoch...

W IE L K A  R A D A  F A S Z Y S T O W S K A .

Przytoczone pow yżej rozporządzenia rady m ini­
strów nie rozw iąza ły wszystkich punktów skompli­
kowanego zagadnienia. Z resztą  był to raczej pró­
bny strzał. Chodziło o e fekt. Rozstrzygn ięciem  
w sposób de fin ityw n y  za jęła  się t. zw . W ie lka  R a­
da Faszystowska na p ierw szym  posiedzeniu „roku 
szesnastego ery faszystowskiej**, ania 6. paździer­

nika 1938. Zapadłe uchwały przeciw  żydom okaza­
ły  się znacznie łagodniejsze, n iż się zapowiadało. 
N ie  dotyczą bow iem : 1. żydów  w w ieku ponad 65 
lat, —  2. Żydów w zw iązkach małżeńskich z W ło ­
cham i zaw artym i przed 1 października 1938, —
3. Osób zasłużonych dla państwa i p artii faszysto­
w skiej, —  4. Rodzin po poległych  żydach-żołnie- 
rzach włoskich w w ojnach : lib ijsk ie j, św iatow ej, 
abisyńskiej, hiszpańskiej, —  5. T o  samo rozszerzo­
no na rodziny ży jącyh  ex-kombatantów w  w ym ie­
nionych wojnach, oraz w w ypraw ie  na Fium e, —
6. Rodzin  faszystów -żydów  zapisanych do partii 
przed 1924, —  7. Rodzin po poległych  i rannych za 
sprawę faszystowską.

Pozosta li żydzi obywatele w łoscy, którym  nie 
uda się podciągnąć pod żadną z powyższych kate­
gorii, n ie będą m ogli teraz należeć do partii fa szy ­
stowskiej, odbywać pow inności w ojskow ej, posia­
dać ponad 50 ha ziem i, posiadać lub k ierować 
przedsiębiorstwem  zatrudniającym  ponad 100 lu­
dzi. W  spraw ie wolnych zawodów będą dopiero pó­
źn ie j wydane rozporządzenia.

Zwoln ionym  urzędnikom żydom przyznano nor­
m alne prawo do em erytury, wszystkim  zapewniono 
wolność w łasnego kultu, oraz oddzielne, wyłącz 
n ie dla żydów  szkoły.

Nad to robi się dla wszystkich żvdów  bez w y ­
jątku wyraźną wzmiankę o m ożliwościach koloni- 
zacyjnych w Abisynii i —  co charakterystyczne —  
obiecu je się i g rozi zarazem  pod adresem żydo- 
stw a:

—  Zależn ie od tego, jak w przyszłości, żydzi ca­
łego  św iata ustosunkują się do faszyzm u, po­
wyższe rozporządzenia zostaną złagodzone, a na­
w et anulowane, albo też —  przeciw n ie —  oho 
strzone.

D L A C Z E G O ?

Różnie się tłum aczy to dość n ieoczekiwane w y­
stąpienie M ussolin iego przeciw  żydom. N ie  przesa­
dzajm y niebezpieczeństwa żydowskiego w Ita lii ! 
Jest ich tu przecież wszystkich razem na 44 m ilio ­
ny mieszkańców znacznie m niej niż u nas np. 
w W arszaw ie, bo razem tylko około 80 tysięcy. 
Z tego w Rzym ie do 12 tysięcy, a reszta głównie 
w miastach północnych jak  Turyn, Mediolan, 
T riest.

Prawda, że proporcjonaln ie do sw oje j ilości, ci 
żydzi zbyt wielką, odgryw a li ro lę  zw łaszcza w  han­
dlu i bankowości. A le  i to prawda, że żydzi włoscy 
(n ie  przybysze pow ojenn i z Austrii, N iem iec, W ę ­
g ier, Rumunii, Polski itd .), by li naprawdę bardzo 
zżyci z m iejscową ludnością. N ie  m ają np. żydzi 
w łoscy jak iegoś swojego, specja lnego żargonu.

I  w  szeregach partii faszystow sk iej n ie brakło 
żydów. W' senacie jest ich podobno 6. Naw et n ie­
którym  członkom W ie lk ie j Rady Faszystowskiej 
trudno byłoby wykazać się czysto aryjskim  pocho­
dzeniem... T o też  głównym  powoaem reakcji fa ­
szyzmu przeciw  żydom było n ie  co innego, jak —  
obok chęci zam anifestowania solidarności z H it le ­
rem —  w rog ie  ustosunkowanie się m iędzynarodo­
w ego żydosfwa do M ussolin iego. Jest to w ięc re ­
wanż i pogróżka: Jeżeli n ie zaprzestaniecie, to zo­
baczycie... A lbo, albo!

A le  jest jeszcze jeden  motyw, zda je  się dość 
pewny. T o  gest M ussolin iego w  stronę św iata mu­
zułmańskiego. Zależy na tym  bardzo, a bardzo, aże­
by mieć za sobą wyznawców  M ahom eta w razie 
czego... p rzeciw  A n g lii. W  Pa lestyn ie  sym patyzu­
je  się z Arabam i, trzeba było zrobić też coś dla 
nich m iłego u siebie w  domu...

K. E. SZE W C ZAK .

Kino „^IeOMŁEN" T. S. L. uL Podwale 6. Tel. 124-26.
W s p a n i a ł a  n o w o ś ć ,  która porwie i zachwyci cały Kraków!

PIĘTNASTOLATKA
D ra m a t  d z ie w częc ego  se rc a . — W  gł. roli BO N1TA  G R  A U  V 1 L Ł E  świetna 
młodociana gwiazda ekranu, mana z filmu „Ich troje**. —■ Wytwórnia W a rn e r  B ross.

O tw ó rzc ie  s e rca  d la  w ie lk ic h  w zru szeń , g d y  og lądać  b ę d z ie c ie  te n  w  ca łym  te g o  s łow a
zn aczen ia , n ie zw y k ły  film .

Przedstawieni i codziennie o godz. 5, 7 i 9, w  niedzielę o godz. 3 pop.
W  dni powszednie o g. 3 pop., w niedzielę tylko o g. 10 i 12 przedstawienia po cenach porankowych z filmów

„N a w ró c o n y  g rzo s zn ik “  i „Z ło te  k o b ie tk i44.

Ruch wydawniczy
W . N O W A C Z Y K  I  H. B O R Y Ń S K I: „Uderzm y 

w  głąb“ , wskazówki metodyczno-programowe har­
cerskiej służby Bogu. Kraków, 193S, str. 61.

N a  treść powyższej książeczki składają się 
umiejętnie zebrane m ateriały metodyczne i p rogra­
mowe, mogące posłużyć do pogłębiania życia re li­
g ijnego w harcerstwie. Poprzedza ją  przedmowa 
Ks. dr E. Króla, kapelana okręgu krakowskiego 
Z. H . P. Autorow ie broszury objęli swym i wskaza­
niami całe życie harcerza, a nadto wskazali mu bo­
gatą  lekturę religijną, dostosowaną do różnych 
warunków życia harcerzy. M iejm y nadzieję, że ta 
cenna książeczka przyczyni się do pogłębienia ży ­
cia religijno-m oralnego zrzeszonegc w harcerstwie.

Humor
S C H IL L E R  I N IE M C Y .

Rzecz dzie je  się na gran icy niem iecko-francu- 
skiej.

O fice r  n iem iecki w idzi, że za m iedzą gran icz­
ną o fic e r  francuski czyta dzieła F ryderyka Schil­
lera. D ziw i go to, w ięc pyta :

—  Cóż to, pan czyta naszego narodowo-socjali- 
stycznego poetę? t

—  S ch iller nie jest w yłączn ie  niem ieckim  poe­
tą. N a leży  do całej ludzkości —  odpowiada F ran ­
cuz. Zresztą on niemal dla każdego narodu coś na­
pisał...

—  J ak to 5
—  Ano tak : dla Francuzów  Sch iller napisał —  

„D ziew icę  Orleańską**, dla A n g lik ów  —  M arię 
Stuart**, dla H iszpanów  —  „Don Carlosa", dla W ło ­

chów —  „N arzeczoną z Messyny**, dla Szwajcarów  
„W ilh e lm a T e lia " , dla Chińczyków —  „Turandot", 
dla Rosjan —  „D ym itra  Samozwańca", ba, nawet 
dla żydów  napisał —  Posłannictwo M o jżesza "...

—  A dla N iem ców  Sch iller nic nie napisał? —  
dziw i się N iem iec.

—  No, dla N iem ców  też napisał: m ianow icie —  
„Zbójców "..,
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Polityka budowlana
Zakładu Ubezpieczeń Społecznych

Wiadomości sportowe 

Węgierki zd o były puchar
Tenisisfkl polskie pokonane.

W  niedzielę zakończony został trzydniowy mecz 
tenisowy Polska—W ęgry, finał o puchar jugosło­
wiańskiej królowej Marii. Zwyciężyły W ęgierk i 3:2. 
Udział Jadwigi Jędrzejowskiej nie na wiele się zdał. 
W yn ik i poszczególnych gier są następujące:

Szekely - Koermeczy (W ) pokonała Volkmer - 
Jakobsen (P ) 6:2, 6:4, Jadwiga Jędrzejowska (P ) 
zwyciężyła Paksy (W ) 6:2, 6:1. W  grze podwójnej 
para węgierska Paksy —  Kórmoci zwyciężyła parę 
polską, Zofia Jędrzejowska —  Volkm er — Jakobse- 
nowa 6:2, 4:6, 6:1. W  ostatnim dniu, w niedzielę Ja­
dwiga Jędrzejowska pokonała Koermeczy 6:4, 3:6, 
6:0. Dr Paksy wygrała z Jacobsenową 6:2, 6:4.

Rewelacją tego spotkania była 15-letnia W ęgier­
ka Koermeczy, która doskonale grała w spotkaniu 
z J. Jędrzejowską i zdobyła na niej jednego seta.

Polki na trzecim miejscu w  Rzym ie
Mistrzostwo Europy w koszykówce zdobyły Włoszki.

W  Rzymie zakończyły się w niedzielę m istrzo­
stwa Europy w  koszykówce kobiecej.

Polk i zdobyły w ogólnej punktacji trzecie m iej­
sce. Po porażce z W łoszkam i zrehabilitowały się 
w spotkaniu z repr. Szwajcarii, wygrywając wyso­
ko 34:6, by następnie pokonać Francuzki 24:19 i u- 
koronować swe zwycięstwa wygraną z początkową 
rewelacją turnieju Litwą 24:21. Gdyby nie pierwsza 
niepotrzebna porażka Polk i wróciłyby z Rzymu 
z mistrzostwem Europy. Inne wynik i były nastę­
pujące: L itw a — Francja 20:14, W łochy — Szwajca­
ria 59:8, W łochy —  Francja 34:18.

W  klasyfikacji ogólnej przy równej ilości pun­
któw pierwszych trzech drużyn, pierwsze miejsce 
zajęły W łochy, dzięki najlepszemu stosunkowi ko­
szy, drugie Litwa, trzecie Polska, czwarte Francja 
i piąte Szwajcaria.

W ALNE ZEBRANIE KRAKOWSKIEGO OZPR.

W  Krakowie odbyło się doroczne walne zgroma­
dzenie Krakowskiego Okr. Zw. P iłk i Ręcznej. Po 
udzieleniu absolutorium ustępującym władzom — 
wybrano nowy zarząd z dotychczasowym prezesem 
dyr. Paschalskim na czele.

W  r. 1939 Związek Krakowski obchodzić będzie 
jubileusz 10-lecla, w którego ramach projektowany 
jest w Krakowie turniej p iłk i ręcznej.

 x------

Wojskowy K. S. został mistrzem Polski w  hoke­
ju, zwyciężając w niedzielę w decydującym meczu 
w Poznaniu W artę (Poznań) 1:0.

Nowy rekord świata w oszczepie. Jeszcze tylko 
1.20 m. brakuje do 80 mtr. Słynny oszczepmk fiński, 
Yrjoe Nikkanen ustanowił w niedzielę na zawodach 
w Helsinkach nowy rekord świata wspaniałym w y­
nikiem — 78,80 m. Jest to jeden z najwspanialszych 
rekordów. Dotychczasowy rekord świata w rzucie 
oszczepem należał do tego samego zawodnika i w y­
nosił 77,87 m.

Bokserzy Wisły pokonali bokserów Sokoła 10:6, 
w niedzielnym spotkaniu o mistrz. Okręgu krak. — 
W yn ik i spotkań były następujące: Juszczyk (W ) po­
konał Kw iatka (S), Piszczek J. (S) wygrał z Łęczyc-

W łaściw e ulokowanie rezerw  kapitału i dobre 
ich oprocentowanie jest podstawą istn ien ia każde­
go przedsięb iorstwa lub instytucji o charakterze 
społecznym, która rozporządza pow ierzonym i sobie 
pieniędzm i. Rentowność tego kapitału to podsta­
wa i zabezpieczenie przyszłości instytucji, to w a ­
runek decydujący w  w ie lu  wypadkach, przed któ­
rym  muszą ustąpić inne, chociażby bardzo ważne 
w zględy, nie m ające jednak tak bezpośredniego 
w pływ u na istn ien ie i rozw ój przedsiębiorstwa czy 
instytucji.

W  w ie lk ich  instytucjach społecznych, dysponu­
jących  kapitałam i złożonym i przez setki tysięcy 
obyw ateli konieczność zabezpieczenia tych kapita­
łów  i należytego ich oprocentowania staje się za­
gadnieniem  p ierw szej w agi. Zła polityka lokacy j­
na grozić  może w  przyszłości już nie tylko załama­
niem się samej instytucji, ale przez zmarnowanie 
złożonych w  n iej kapitałów  stać się może klęską
0 charakterze społecznym.

Ubezpieczen ia społeczne b iorą najżyw szy udział 
w życiu  gospodarczym  Państwa, dysponują bo­
w iem  m ilionam i złotych, które zostały złożone 
przez ubezpieczonych. W łaściw ym  ulokowaniem 
tego kapitału i zabezpieczeniem  należytej jego  ren ­
towności zajm u je się Zakład Ubezpieczeń Społecz­
nych. Część rezerw , szczególn ie rezerw y ubezpie­
czenia em erytalnego pracowników  umysłowych
1 robotników ulokowano w  budownictw ie m ieszka­
niowym. Po lityka  budowlana ZUS-u nastawiona 
zasadniczo na spełnianie postulatów  społecznych, 
jak ich  w ie le  narzuca dzisie jsza rzeczyw istość pań­
stwowa, musi jednak brać pod uwagę ten jeden 
równie w ażny postu lat: p ien iądze lokowane w  bu­
dow nictw ie m ieszkaniowym  muszą dać należyte 
oprocentowanie. Od tego zależą em erytury ludzi, 
którzy za kilka lub kilkanaście lat, jako niezdolni 
ju ż do pracy, żyć będą z tego, co im ZUS wypłaci.

Lokowanie kapitałów w  budownictw ie m ieszka­
niowym  w ym aga daleko idących przew idyw ań i do­
stosowania się do planów urbanistycznych miasta. 
Buduje się w różnych dzielnicach, a w ięc nie tylko 
w robotniczych ale i w  nowoczesnych, m ających 
być w  przyszłości dzieln icam i reprezentacyjnym i, 
bo brak m ieszkań odczuwany jes t wszędzie. A  do­
bre oprocentowanie rezerw  w łożonych w  budow­
nictwo m ieszkań nowoczesnych jest bardzo powa­
żną przyczyną, która powoduje taką w łaśnie loka­
tę pieniędzy. Ostatnio na przykład, budowane

kim (W ), Marzec (W ) przez k. o. zwyciężył Jeżyka 
(S), Wnęk (S) po równej walce pokonał Chlibkievyi- 
cza (W ) Moszkowski (W ) zremisował z Siatką (S), 
Jodłowski (S) zremisował z Powalskim  (W ), Żbik 
(W ) przez techn. k. o. pokonał W ołka (S), Staszkie­
wicz (W ) wygrał w. o.

W  m istrzostwie Okręgu prowadzi W isła 2 pkt. 
przed Olszą 1 pkt., Makkabi 1 pkt., i Sokołem 0 pkt.

przez ZUS bloki m ieszkaniowe przy  ul. Belweder- 
skiej w  W arszaw ie, należą do kategorii budynków 
typu europejskiego, to są domy, jak ich  coraz w ię ­
cej będzie powstawać w  najb liższej przyszłości. 
W yposażone nowocześnie w e w szelk ie udoskona­
lenia techniki budownictwa m ieszkaniowego, mu­
szą rzecz prosta różnić się ceną czynszu od domów 
pozbawionych tych udogodnień. Tu  decydują 
przede wszystkim  w zg lędy  handlowe: am ortyza­
cja  kapitału, należyta rentowność rezerw  ubezpie­
czenia em erytalnego. W  domach m ieszkalnych 
ZUS-u na W o li czy na Żoliborzu ceny za jeden po­
kój zaczynają się od 28 zł., w  blokach p rzy  Bel- 
w ederskiej od 90 zł.

T a  wysoka różnica w  cenach komornego, spo­
wodowana je s t nie tylko koniecznością am ortyza­
c ji kosztownych urządzeń mieszkań, ale wpłynęło 
na to także i  źródło kredytu budowlanego. P rzy  
budowie domów robotniczych na W o li i na Żolibo­
rzu korzystano z tan iego kredytu Banku Gospo­
darstwa K ra jow ego , podczas gdy  bloki na Belwe- 
derskiej budowano w yłączn ie z kapitałów  ZUS-u.

Domy ZUS-u na Belwederskiej, na F iltrow e j 
czy na ul. N iem cew icza, muszą dostroić się do w y­
magań budowlanych tych reprezentacyjnych  dzie l­
nic, inaczej bowiem  już za k ilka lub kilkanaście 
lat, w  m iarę rozbudowania się tych dzieln ic i  p rzy­
bywania coraz w iększej ilości domów nowocześnie 
wyposażonych, straciłyby w ie le  na wartości. P rzy  
kalkulacji rentowności kapitału w łożonego w  bu­
dynek trzeba w ybiec myślą w  przyszłość i z góry 
zabezpieczyć się przed ryzykownym i niespodzian­
kami, jak ie  mogą z czasem wypłynąć. A  takie ex 
post, po upływ ie la t wyposażenie budynków w no­
woczesne potrzeby, insta lacje byłoby w  rezu ltacie 
o w ie le  kosztowniejsze.

Po lityka  budowlana, jak  każda polityka, musi 
być dalekowzroczna, nie może się ograniczać w yłą ­
cznie tylko do w ym agań 'dn ia  dzisiejszego. Zw ła­
szcza, gdy  w grę wchodzi tak ważna sprawa, jak 
zabezpieczenie pow ierzonych kapitałów. L .

Ustalenie ciężaru gat. zb ó ż
Ostatnio komisarz Rządowy G iełdy Zbo- 

żow o-Tow arow ej w Krakow ie, działa jąc na zasa­
dzie § 35 ust. 2 i § 20 pkt. 7, rozporządzenia o or­
gan izacji g ie łd  ustalił następujące ciężary ga­
tunkowe dla poszczególnych gatunków zbóż z Za­
chodniej M ałopolski (a ż  do Sanu) i Z iem i K ie lec ­
k iej : Pszen ica jedno lita  o zawartości 80 proc. 
ziarn szklistych 768 g/l, Pszen ica jedno lita  czer­
wona 750 g/l. Pszen ica jedno lita  biała 741 g/l. 
Pszen ica zbierana 723 g/l. Żyto standart I. 700 
g/l. Żyto standart II. 685 g/l. Jęczm ień jedn o litł 
661 g / l; p rzem iałow y 625 g/ l; pastewny 604 g/l. 
O w ies niezadeszczony 488 g/l. O w ies standart I. 
(lekko zadeszcz.) 450 g/l Owies standart I I  ( z 
deszczenie dop.) 407 g/l.

Szkoła mistrzów
(SR O D Ó W K I K O LAR SK IE  ,,CRACOVII“ ).

Sezon kolarski mamy ju ż w łaśc iw ie  za sobą. 
W. n iedzie lę  został zam knięty o fic ja ln ie  sezon ko­
larski na torze „C ra co v ii“ , a zapewne niedługo o- 
pustoszeją rów n ież szosy. W  obliczu kończącego 
się sezonu wypada zrobić nam choćby pobieżny 
bilans pracy ko larzy krakowskich.

K olarstw o krakowskie nie je s t sportem m ło­
dym. M a ju ż za sobą chlubne ka rty ; szereg na­
zwisk, jak  Łazarski, Hochsmann, Łowczyński, 
pozostaną na długo w  pam ięci krakowian. Dziś 
m iejsce „s ta re j"  generac ji za ję ła  grem ialn ie 
m łodzież —  m iejsca starych m istrzów , nowi, m ło­
dzi, pełn i talentu z Kupczakiem i Wandorem na 
czele. W łaśn ie tym  młodym chcemy pośw ięcić 
dziś trochę m iejsca.

Jakkolw iekbyśm y pa trzy li na rozw ój krakow­
skiego kolarstwa, przyznać musimy, iż  rozw ój 
ten zw iązany był i jes t z odrodzeniem  kolarstwa 
torowego. T o r  kolarski „C ra cov ii“ przechodził 
różne ko le je : Od w ielk ich  w zlo tów  do nieczyn- 
ności. Gdy przed około 8 la ty  tor na dobre za­
marł, wydawało się, iż torow e kolarstwo Krakowa 
nie prędko odżyje. A le  z jaw iła  się grupka m ło­
dych, dzielnych ludzi, k tórzy nie bacząc na p ię­
trzące się trudności, zabrali się do dzieła. Było 
to trzy  lata  temu. T o r  kolarski „C ra cov ii“  za­
ro ił się m łodym i, nikomu nieznanym i kolarzam i 
Leg ii, Garbarni. K K C M . Zrazu to nie bardzo 
szło. N ie  było (poza  W andorem ) m istrzów , ma­
tadorów. A  publiczność ceni sobie przede w szyst­

kim tych ostatnich, i to nie z czystego snobizmu. 
Publiczność lubi mieć faw orytów , chce czuć atmo­
sferę  walki, lubi entuzjazm ować się zw ycięstw a­
mi pupilów, a m artw ić się porażkam i ( w  danym 
wypadku) „patałachów ".

Tak i był początek. A  że początek bywa na j­
cięższy, w ięc z czasem z nieznanych nikomu ko­
la rzy  w yros ły  gw iazdy p ierw szej w ielkości, m ie j­
sce szarego tłumu —  za ję li zawodnicy. P rzew i­
nęło się ich sporo. Jedni zabłyśli talentem  i zn i­
k li: bądź w yco fa li się, bądź brakło im ochoty do 
treningu. Tak  p rzew inęli się przez tor utalento­
wani bracia Nowakowie, Hałastra i w ie lu  innych. 
W ielu , bardzo w ie lu  pozostało. Dziś ro zw ija ją  się 
na oczach publiczności krakowskiej, specja lizu ją  
się. N aw et nie spostrzegliśm y się, k iedy stali 
się czołowym i zawodnikam i polsk im i: Kupczak, 
m istrzem  sprinterskim  Polski, Wandor, mistrzem  
długodystansowym i cały zastęp w icem istrzów , 
jak  Dąbrowiecki, Lazar, Duda, Janik, Frankow­
ski, Teichman itd. Co najw ięcej może cieszyć 
wszystkich  sym patyków kolarstwa, to liczne za­
stępy młodych adeptów  sztuki k o la rsk ie j: Giza, 
Sosenuo, Pytio, to kolarze z przyszłością. Aby o- 
s iągnęli wysoki poziom, by dorównali m istrzom , 
muszą jeszcze napracować się —  potrzebna im 
je s t życzliwa pomoc i opieka, potrzebne są im 
zdrowe warunki rozwojowe.

I  o tym  chcemy teraz pom ówić. Rozum iem y 
doskonale, iż  kolarstwo krakowskie jes t zbyt sła­
be finansowo, aby ju ż dziś dać zawodnikom  
( i  publiczności) to wszystko, co daje kolarstwo 
zagraniczne. Sport kolarski nie jes t sportem ta­
nim. Pam iętam y wszyscy, jaką fantastyczną ewo­
lucję  p rzeży ł sprzęt kolarski zawodników krakow­

skich. M iejsce gruchotów, balonów za ję ły  row ery 
najw yższej jakości. A  to kosztuje. Zbyt często 
n iestety przerasta m ożliwości zawodnika. Toteż 
koniecznym jest, aby klub m ógł przychodzić za­
wodnikom z pomocą. K luby zaś są biedne. N ie  
m ają funduszów, a zyski z b iletów  wstępów  są 
m inimalne. Z trudem w iąże  się koniec z końcem. 
I  tu dochodzim y do sedna sprawy. Is tn ie ją  czte­
ry  kluby kolarskie na teren ie K rakow a: Legia, 
Garbarnia, K TK  i Cracovia. Kluby te współpra­
cując rzete ln ie  ze sobą, m ogą w ie le  zdziałać —  
walcząc m iędzy sobą szkodzą jedyn ie  sportow i 
kolarskiemu. N ie  chcemy form ułow ać żadnego 
zarzutu. W yda je  się nam jednak, iż  w  bieżącym  
sezonie współpraca m iędzy klubami pozostaw iała 
w ie le  do życzenia. N ie  mamy zam iaru baw ić się 
w  sędziów, dlatego pow iem y krótko: nie ma ko­
larstwa torowego bez kolarzy, nie ma także ko­
larstwa torowego bez toru. Poza tym  w yda je  się 
nam, iż  kolarstwem  opiekują się w e wszystkich 
klubach ludzie, którzy sport ten um iłow ali i d la­
tego nie wątpim y, iż w  najb liższej przyszłości 
stosunki się ułożą tak, jak  tego wym aga dobro 
sportu.

Środówki kolarskie „C ra cov ii“ , aczkolw iek 
m iały w ie le  n iedociągnięć, spełn iły dobrze swo­
je  zadanie. Im  zaw dzięcza ją  kolarze krakowscy 
w ie le , n iektórzy nawet wszystko. O tym  kolarze 
ci nie pow inni n igdy zapomnieć. .W. najb liższej 
przyszłości „środów k i" muszą ulec ew olucji. Już 
czas, by przesta ły być tren ingam i, a stały się 
p raw dz'w ym i zawodami. Tylko w  ten sposób śro­
dówki kolarskie staną się praw dziw ą „szkołą m i­
s trzów ",

J. Per.
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Kalendarzyk katolicki
WTOREK 18 PAŹDZIERNIKA. Św. Łukasza, E- 

wangelisty. św. Łukasz pochodził z Antiochii, był 
z zawodu lekarzem. Byl w iernym  współpracowni­
kiem św. Pawła. Napisał trzecią ewangelią i Dzieje 
Apostolskie.

Wschód słońca o godz. 6.04, zachód o godz. 16.37. 
Długość dnia 10 godzin 33 minut.

 o —

Kronika krakowóka
PARASOLNIK-ŻYD W ŁAM YW ACZEM  Mojżesz 

Langer, parasolnik z Nowego Sącza, zatrzymany zo­
stał za włamanie do biur lirm y „Zoria" w Krako­
wie, przy ul. św. Sebastiana L. 11 i kradzież maszy­
ny do pisania, wartości 600 zł. Langera przekazano 
władzom sądowym.

PODRZUCENIE DZIECKA. W  niedzielą o godz. 
18.16 w  bramie domu przy ul. Rabina Meiselsa L. 7, 
znaleziono porzucone dziecko płci żeńskiej, liczące 
około 1 roku. Dziecko oddano do Żłóbka Miejskiego, 
zaś za matką wszcząto poszukiwania.

UKRADŁ APARAT TELEFONICZNY. W łady­
sław Kwistek, robotnik, zatrzymany został za kra­
dzież aparatu telefonicznego ze składu drzewa przy 
ul. Mogilskiej L. 9, na szkodą Jana Rusina. Aparat 
odebrano i zwrócono Właścicielowi.

-  o o o —

ZM ARLI W  KRAKOWIE: Śp. Zygmunt Górski, 
I. 59, inżynier górniczy; śp. z Wolańskich Jadwiga 
Głodzińska 1. 62, wdowa.

——ooo----
Kom unikaty

NAJNOWSZE SPOSOBY PRZYRZĄDZANIA  
DZIKIEGO PTACTW A. Zw. Pań Domu urządza we 
wtorek dnia 20 b. m. o godz. 10 w  kuchni Elektrow­
ni, pl. Szczepański 1. Pokaz ..Najnowsze sposoby 
przyrządzania, dzikiego ptactwa".

DR RADW AN PRAGŁOWSKI po dłuższej przer­
wie przybywa do Krakowa, gdzie we czwartek, 20 
bm. w Starym Teatrze wystąpi z jedynym wieczo­
rem eksperymentalnym na temat: Opanowanie ner­
wów z demonstracjami i obrazami świetlnymi, Su­
gestia za pomocą płyt dźwiąkowych, Maszyna za­
miast hypnotyzmu. Przekonywujące doświadczenia. 
Bilety z garderobą w cenie od zł. 0.S0—4.00 są już 
do nabycia w kasie Starego Teatru-

 oo°---
REPERTUAR TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO.

W torek, 18. X. „Gdzie diabeł nie może..."
środa, 19. X. „Korsarz".
Czwartek, 20. X. „Gdzie diabeł nie może..."

REPERTUAR KIN:
ADRIA: Profesor W ilczur (W  roi. gł. K. Junosza-

Stępowski, Zacharewicz, Barszczewska Ćwiklińska 
i inni).

APOLLO: „Gi ■anica".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „Ziem ia błogosła­

wiono".
L. O. P. P.: „Maskarada". W iliam  Powel i Luiza 

Rainer.
MUZEUM ; „Zielony sygnał".
PROMIEŃ: „Piętnastolatka".
STELLA: „Toni z W iednia" (Julia Jansson, Hart-

rrian).
SZTUKA: „Ten, którego ukochałam" (Sylwia

Sydney).
UCIECHA: „Paryżanka".
W AN D A : „Tyran". W  roi. głów.: Conrad Veidf, 

Sessvu Iłaykawa — Michiko '1'anaka.
ŚW IT: „5 m ilionów szuka spadkobiercy".

 ooo--
„ORMIANIN Z BEJRUTHU" komedia Adama 

Grzymały-Siedleckiego bądzie najbliższą premierą 
Teatru im. J. Słowackiego.

 :o o o :--------

Ks. prof. Weryński nie kandyduje
N iek tóre  dzienniki donoszą, że ks. p ro f. W eryń ­

ski, którego kandydaturę poselską zgłoszono w  o- 
kręgu 81 w  K rakow ie, „n ie  będzie kandydował 
z powodu zakazu K u r ii m etropo lita ln e j".

W iadom ość powyższa nie jest ścisła. Ks. p ro f. 
W eryński, emer. katecheta szkół powszechnych, 
m ieszkający w K rakow ie, jest kapłanem d iecezji 
tarnow skiej. By m ógł kandydować, potrzebuje —  
w ed ług przepisów  praw a kanonicznego —  pozw o­
len ia  ordynariusza, do którego d iecez ji należy, oraz 
ordynariusza, w  którego d iecez ji zam ierza kan­
dydować. Tych  pozwoleń ks. p ro f. W eryński nie 
otrzym ał.

W alne Zebranie Byłych W ychowanków 
Salezjańskich w  Krakowie

W  niedzielę, dnia 16 b. m. odbyło się w  Zakła­
dzie im. ks. Lubom irskiego w  Krakow ie W alne 
Zebranie B. W . S. P rzybyło  około 100 uczestników 
z Krakowa, a ponad to delegaci kół B. W. 3. z P o ­
znania, Łodzi, Przem yśla, Katow ic.

Po  nabożeństwie w kaplicy zakład, odbyło się

Nowe władze Związku Hallerczyków
w  K r a k o w ie

Dnia 16 b. m. odbyło się w Krakow ie Walne 
Zebranie Chorągwi Krakowsk ej Związku H aller­
czyków, pierwsze po pięcioletniej przerwie, spo­
wodowanej rozwiązaniem Chorągwi przez władze 
administracyjne.

Pow italne przemówienie oraz życzenia w yg ło ­
sili mec. d r Kuśnierz, prezes wojew . Str. Pracy, 
p. A  Kunce, prezeska Koła Kobiet Str. Pracy, p. 
Książek, prezes pow. Stron. Ludowego i płk. dr 
Modelski imieniem Zarządu Gł. Zw. Hallerczyków.

W  przeprowadzonych wyborach wybrano pre­
zesem Chorągwi gen. dyw. Junga, zaś do Zarządu 
wybrano: płk. dra Pietrasa, ppłk. Dienstl-Dąbro- 
wę, dra Piotrow icza, m jr. Pawłowskiego, kpt. T rą ­
bę, kpt. Marcińsklego, por. Kurka p. p. Paletę, 
Jezierskiego, Hoffmauna, Grzyba, Rzeszutkę, H a­
czyka, Kowala, Czajowskiego i Koronę.

Do Kom isji R ew izy jnej weszli: gen. dr Kukieł, 
kpt. Marski i p. Ścigalski, do sądu koleżeńskiego:

mec. dr Truszkowski, m jr. Ortyński, p. Nowak, —  
jako zastępcy: pp. Migas, W odarczyk i Weber.

Zebranie uchwaliło m iędzy innymi nast. rezo­
lucję:

„D o Związku Hallerczyków  nie może nale­
żeć członek stronnictwa czy organizacji, która 
by zwalczała gen. Józefa Hallera, a tym  bar­
dziej takiej, która by szarpała Jego czcigo­
dne imię. —  W zywa się wszystkich b. żołnie­
rzy  gen. J. Hallera, k tórzy  się w  takich orga­
nizacjach czy stronnictwach znaleźli, do w y­
stępowania z ich szeregów i łączenia się 
w  Związku H allerczyków ".
Ponad to uchwalono poczynić starania o naz­

wanie jednej z ulic Krakowa ulicą gen. Józefa 
Hallera.

Po zebraniu odbyła się dekoracja „M ieczam i 
Hallerowskim i" kilkunastu członków Związku. 

--------- :oO o :----------

T.N.S.W. za wychowaniem chrześcijańskim i narodowym
W  dniu 16 b. m. odbył się w  Krakow ie zjazd 

Prezesów K ó ł T. N.. S. W . i członków Zarządu 
Okręgu Krakowskiego celem naradzenia się nad 
aktualnymi sprawami zawodowym i i rozpatrzenia 
położenia szkoły średniej. Zebraniu przewodniczy! 
prezes Okręgu prof. dr Stanisław’ Skimina. P ro f. 
Golachowski z Now ego Sącza, zgłosił rezolucję 
w sprawie przyłączenia do Polski ziemi spiskiej, 
orawskiej i czadeckiej, którą zebrani uchwalili, 

Następnie prof. Skoczylas wygłosił referat, 
w którym  przedstawił sprawy służbowe i uposa­
żeniowe oraz sprawę realizowania programów 
nauczania w  myśl uchwał ^W alnych Zjazdów T o ­

w arzystw a stwierdzających, że wychowanie 
w  szkole polskiej opierać się winno na podsta­
wach chrześcijańskich i narodowych. W  referacie 
swym podkreślił, że T. N . S. W . od czasu swego 
powstania głosiłó stale i realizowało zasadę w y ­
chowania narodowego, w obecnych zaś czasach 
upadku moralności prywatnej i publicznej, silnie 
podkreślać należy pierwiastek chrześcijański 
w  wychowaniu młodego pokolenia.

Po referacie rozwinęła się ożywiona dyskusja, 
w k tóre j poruszano różne bolączki szkoły i stanu 
nauczycielskiego.

 : o o o : ---------

Poradnia w sprawach strojów Bodowych
przy Muzeum Etnograficznym

Jedną z bardzo ważnych przyczyn zanikania 
strojów  ludowych w  Polsce jes t katastrofa lne 
zm niejszanie się liczby pracowni rzem ieśln iczych, 
wykonujących części składowe stro ju  ludowego.

D zis ie js i krawcy, szewcy, kapelusznicy, rym a­
rze itp., nawet pracu jący na wsi i dla włościan, 
nie um ieją ju ż sporządzać ludowych ubiorów, a ci 
zaś n ieliczn i starzy rzem ieśln icy, którzy jeszcze 
znają sztukę sporządzania ubiorów w iejskich , w e­
zmą swą tajem nicę do grobu, gdyż ze w zględu  na 
istn iejące przepisy prawne nie chcą lub nie mogą 
kształcić swoich następców.

W  trosce o podtrzym anie ludowych strojów  po­
stanow iła zainteresować się losem drobnego rze­
miosła w ie jsk iego św ieżo założona przy Muzeum

E tnogra ficznym  w K rakow ie „Poradn ia  w  spra­
wach stro jów  ludow ych". W  celu zapoznania się 
dokładnego z zagadnieniem  w ie jsk iego  rzem iosłą, 
w najb liższych tygodniach roześle Poradn ia an­
kietę do wszystkich rzem ieśln ików  w ie jsk ich  w y ­
konujących części składowe ubiorów ludowych, 
w  której będą oni m ogli w yjaśn ić, jak ie  zm iany 
przyn iosłyby im ulgę.

K ierow n ictw o Poradni zw raca się do w szyst­
kich, którym  leży  na sercu sprawa utrzymania 
stro jów  narodowych, aby łaskaw ie komunikowali 
Poradn i znane im nazwiska i adresy rzem ieśln i­
ków w iejskich , wykonywających stro je ludowe. 
(A d re s : Poradnia w sprawach stro jów  iudowych, 
Kraków, W aw el nr 7, Muzeum E tn ogra ficzn e ).

Zabójstwo przy ul. Prądnickiej
W  sobotę około godz. 19 na ul. P rądn ick iej 

przed Szpitalem  Ubezpieczaln i Społecznej powsta­
ła bójka pom iędzy Franciszkiem  Olszowcem , ro ­
botnikiem, zam ieszkałym  przy ul. Ks. Siemaszki 
L . 39. a Edwardem  Dąbrową, lat 17, robotnikiem, 
zam ieszkałym  w  Bronow icach W ielk ich  przy ul.

Staszewicza. W  czasie bójk i Dąbrowa uderzył szta­
chetą z parkanu w g łow ę O lszowca, skutkiem cze­
go ten doznał załamania podstawy czaszki i dnia 
16 b. m. o godz. 13 zmarł. Dąbrowa został za trzy­
many.

 : oqo : ---------

Cała rodzina fałszowała pieniądze
Sensacyjny proces przed sadem krakowskim

W  Krakow ie i okolicy ukazały się przed kilku 
m iesiącam i fa łszyw e monety dziesięciozlotowe. 
M onety te puszczali w  ob ieg n ieznani osobnicy na 
targach i jarm arkach. W ładze śledcze natra fiły  
na ślad fa łszerzy  i 23 czerwca polic ja  przeprowa-

powitanie b. wychowanków przez ks. dr A . Sękow­
skiego, młodzież Zakładu, a następnie poświęcenie 
nowego lokalu Koła i Walne Zebranie. R efera t: 
-.0 zadaniach i celach organizacji B. W, S.“  w y­
głosił mgr. Józef Hołda, po czym sędzia Józef 
Kassolib, prezes Zrzeszenia na całą Polskę, w y­
jaśn ił zebranym główne punkty statutu B. W. S. 
Przystąpiono później do wyboru Zarządu Koła 
m iejscowego.

Prezesem został wybrany p. mgr. Józef Hołda, 
wiceprezesem p .  dr Julian W iik, sekretarzem p. 
Stanisław Gaweł.

dziła rew iz ję  w domu Ochmańskich w Przegorza- 
łach. W  czasie rew iz ji znaleziono przyrządy, słu­
żące do fa łszow ania monet.

W yszło  na jaw , że fa łszowaniem  monet trudnił 
się K aro l W archowski, odlewacz metalu, karany 
już za fa łszow an ie pieniędzy. Za pomoc w  fa łszo ­
waniu monet i za puszczanie ich w  obieg aresz­
towano M arię Grabkową, Jana Pera, Tom asza Pe- 
ra, Katarzynę Perową, An ton inę Perową i Józefa  
Grudnika.

W  poniedziałek wym ien ien i oskarżeni zasiedli 
na ław ie  oskarżonych przed Sądem Okręgowym .
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Obwieszczenie o licytacji n ie r u c h o m i!
Komornik Sądu Grodzkiego w Muszynie, Leon 

Józef Faleński, mający kancelarię w  Muszynie, u), 
Piłsudskiego Nr. 224, na podstawie art. 676 i 679 
k. p. c-, podaje do publicznej wiadomości, że dnia 
25 listopada 1938 r. o godz. 10 w Sądzie grodzkim 
w Muszynie, sala Nr 5, odbędzie się sprzedaż w dro­
dze publicznego przetargu, należącej do dłużnika 
W olfa  Schermera w  Krynicy 54 nieruchomości: lwh. 
165 gm. kat. Krynica Zdr. parc. lk. 448 i 449 o łącz­
nej pow. 818 m. kw. Budynek pod godłem obecnie 
„W ersal" (dawniej Helena) o 5 kondygnacjach, mu­
rowany, kryty blachą, mieści w  sobie 38 ubikacji, 
światło elektr., wodociąg, kanalizacja. — Nierucho­
mość położona w Krynicy przy ul. Piłsudskiego, 
urządzona na prowadzenie pensjonatu.

54 nieruchomości oszacowana została na sumę zł 
24.383 gr 80, cena zaś wywołania wynosi zł 18.287.85.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło- 
żyp rękojmię w  wysokości zł 2.438 gr 40 i pozwolenie 
W oj. Krakowskiego na nabycie tej nieruchomości.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w ta­
kich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucji, w. których wolno umiesz­
czać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej. Przy licytacji będą zachowane usta­
wowe warunki licytacjjne, o ile dodatkowym pu- 
domości warunki odmienne. Prawa osób trzecich 
nie będą przeszkodą do licytacji i przysądzenia wła­
sności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli oso­

by te przed rozpoczęciem przetargu nie złożą do­
wodu, że wniosły powództwo o zwolnienie nieru­
chomości lub jej części od egzekucji i że uzyskały 
postanowienie właściwego sądu, nakazujące zawie- 
nie egzekucji.

W  ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licytacją 
wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie 
od godz. 8-ej do 18-ej, akta zaś postępowania egze­
kucyjnego można przeglądać w sądzie grodzkim  w 
Muszynie, ul. Pierackiego, sala Nr. 5.

Dnia 5 października 1938 r.
Komornik Sądu Grodzkiego: 

Leon Józef Faleński.

U ż y w a n y  — a le  n ie z u ż y ły
Posiadamy dużą ilość niezupełnie nowych, ale 

wartościowych aparatów po bardzo przystępnych 
cenach. Nowe aparaty znajdziesz w naszym świeżo 
wydanym katalogu, znajdziesz tam również staty­
wy, filtry, odległościomierze, światłomierze, sarno- 
wyzwalczę, film y itp. Na żądanie otrzymasz bez­
płatnie Poradnik-katalog. P. 1. .

FOTO - GREGER, Poznań 3.

IESL W ITRAŻE TO KRAK0W S3K
Od 1902. r.

wykonuje wszelkie witraże i oszklenia od najskromniejszych do 
najbogatszych, odznaczony 15 złotymi medalami.

K R A K O W S K I  Z A K Ł A D  W I T R A Ż Ó W

S .  G .  Ż E L E Ń S K I
K ra k ó w , A le ja  K ras iń sk iego  L. 23.

TELEFON 106-16. P . K . O. 405-506.
JAKO ŚĆ N A JW YŻS ZA . 11  J* CENY NISKIE .

Pro jek ty  i o ferty  gratis.

A lum iniowe naczynia
kuchenne wszystkie w iel­

kości stale na składzie. —  
U w aga  < zimne rączki 
poleca: dla zakładów nau- 
i.ovych, res .amacyj, pensjo­
natów i większych kucani

JAWORSKI
K raków  — św, Jana 3.

Ku r s y  s a m o c h o ­
d o w e ,  Kraków, Kru­

pnicza 14 tei. 206.88, pro­
wadzone przez fachowców. 
Prawo jazdy gwarantowane. 

W pisy codziennie.

kam ień  i tłuczeń  
wapienny, ceg łę  m a­

szynową I klasy
wszelkie wyroby betonowe 

polecają

M ie j s k i e  Z a k ł a d y

CfcrdkiiiCZiie
K r a k ó w ,  P I .  S z c z e p a ń s k i  5 1 

Telefon N r 114-72 |

O g ł a s z a j c i e  s i t  w  „ G ł o s i e  K a r o d u "

K ARO L CO NR AD 86

Próba ogniowa
.Współczesna powieść marynarska.
Przekład Eugeniusza 3ałuckiego.

Czarny znowu podniósł w  górę list, zaciśnięty 
w dłoni, która drżała tak mocno, że papier szele­
ścił.

.Weldon w zią ł list. Murzyn od razu opuścił ra ­
m ię i z dziwnym  uśmiechem zadowolenia przym ­
knął oczy. W  następnej chw ili stracił przytom ­
ność.

Ann  za ję ła  się chorym. Zawołała kilku czar­
nych, którzy p rzyg ląda li się z daleka n iezwykłe­
mu wydarzeniu, i kazała zanieść gońca do baraku, 
obróconego na tym czasowy lazaret.

M ężczyźn i udali się na werandę.
W eldon  przysunął do siebie lampę i zabrał się 

do czytania listu. Van Leykirken  obserwował go 
spod oka.

—  Od pańskiej córki, panie van Leykirken —  
ośw iadczył w reszcie W eldon. M iała pecha z jed ­
nym ze swoich ludzi.

—  Aha... —  odpow iedział p rzeciągle  stary H o ­
lender. Serce mu w aliło  m ocniej, uczuł przykry 
skurcz w krtani. Przełknął parę razy  z trudnością.

—  Tylko nie denerwować się, broń Boże! —

pomyślał. —  Z moim sercem nie można żartować, 
już mnie dusi...

Ostatkiem  sił zmusił się do równego i spokoj­
nego oddechu.

—  Hm... —  dodał W eldon. —  N ieprzyjem na 
historia... Oczyw iście, zrobię wszystko, o co mnie 
prosi panna van Leykirken.

Po łoży ł lis t przed sobą na stół.

Po chw ili znów go w ziął, obrócił w palcach 
i w ręczył staremu Holendrow i.

—  Może pan zechce sam przeczytać. Przykro 
mi bardzo, że pańska córka m iała ty le  kłopotu 
z chorym.

Jane pisała krótko: zwracała się z prośbą o za­
opiekowanie się Murzynem, który u legł silnemu 
atakowi febry, dodając, że później pokryje w szy­
stkie z tym  zw iązane koszta.

—  D ziękuję panu, panie W eldon —  wykrztusił 
van Leykirken.

Odetchnął nieco swobodniej. To ju ż był ślad, 
który go musiał zaprowadzić do Jane. M yślał ty l­
ko o jednym : należało za wszelką cenę odwieść 
córkę od szalonych zam iarów.

Gdy cały dom zasnął, van Leykirken wysunął 
się po cichu ze swojego pokoju i poszedł do bara­
ku, w którym  umieszczono chorego.

Za jrza ł przez okno, zasłonięte gęstą moskitie-

Numer akt.: Km. 64/37 i t. d. 
E. 180/37 i t. d.

Obwieszczenie o licytacji nieruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w  Muszynie, Leon 

Faleński, mający kancelarię w Muszynie, ul. P ił­
sudskiego Nr. 224, na podstawie art. 676 i 679 k. p. c. 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 25 listo­
pada 1938 r. o godz. 9-tej w Sądzie grodzkim w  Mu­
szynie, sala Nr. 5, odbędzie się sprzedaż w drodze 
publicznego przetargu, należącej do dłużnika A le­
ksego i Marii Hojniak w Krynicy, nieruchomości: 
31/40 części lwh. 791 gm. Krynica Zdrój, parcela lk. 
2208 o pow. 360 m. kw., dwa budynki, od frontu 
drewniany na podmurowaniu parterowy z podda­
szem o 7-miu ubikacjach, o oficynach parterowy, 
murowany i podd&sze z drzewa o 10 ubikacjach. —• 
Kanalizacja, wodociąg. Nieruchomość położona w 
Krynicy, przy ul. Kraszewskiego.

31/40 nieruchomości oszacowane zostało na sumę 
zł. 6.781 gr 25, cena zaś wywołania wynosi zł 5.085 
gr. 95. — Przystępujący do przetargu obowiązany 
jest złożyć rękojm ię w wysokości zł 678 gr 15 i ze­
zwolenie W oj. Krakowskiego na nabycie tej nieru­
chomości.

Rękojm ię należy złożyć w  gotowiźnie albo w ta­
kich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucji, w  których wolno umie­
szczać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych ceny g ieł­
dowej. P rzy licytacji będą zachowane ustawowe 
warunki licytacyjne o ile dodatkowym publicznym 
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości wa­
runki odmienne. Prawa osób trzecich nie będą prze­
szkodą do licytacji i przysądzenia własności na rzecz 
nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed roz­
poczęciem przetargu nie złożą dowodu, że wniosły 
powództwo o zwolnienie nieruchomości lub jej czę­
ści od egzekucji i że uzyskały postanowienie w ła­
ściwego Sądu, nakazujące zawieszenie egzekucji.

W  ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licytacją 
wolno oglądać nieruchomości w dni powszednie od 
godziny 8-mej do 18-tej, akta zaś postępowania egze­
kucyjnego można oglądać w sądzie grodzkim w 
Muszynie, ul. Pierackiego, sala Nr. 5.

Dnia 5 października 1938 r.
Komornik Sądu Grodzkiego: 

Leon Józef Faleński.

Sygnatura: Km. 1157/37.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w Oświęcimiu, Fe-

I liks W inkler, mający kancelarię w  Oświęcimiu, ul. 
Marsz. Śmigłego Rydza Nr. 9, na podstawie™rK “09 
i nast. K. FI. podaje do publicznej wiadomości, że dn. 
24 października 1938 r. o godz 9-tej w Brzezince 
koio Oświęcimia, odbędzie się 1-sza licytacja i’ucho- 
mości, należących do F-my „Czystość" w Krakowie, 
składających się z samochodu marki „Oświęcim— 
Praga" typu „A lfa " Nr. silnika 19049, Nr. rej. Kr. 
96.739, który oszacowany zostanie w dniu licytacji.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Oświęcim, dnia 15 października 1938 r.
Komornik Sądu Grodzkiego 

Feliks Winkler.

rą —  w kącie oświetlonym  nikłym czerwonym  
św iatłem  m ałej lampki, dostrzegł żelazne łóżko, 
przed którym  na zydelku siedział Manitoba. Przed 
siatką brzęczały ro je  moskitów, jak  gdyby w ie­
trzących c ierp liw ie  zdobycz.

Yan  Leykirken wszedł do baraku.
—  T y  pójść precz teraz —  pow iedział do Ma- 

nitoby —  i w rócić za dziesięć minut.
. Murzyn wyszedł ociągając się nieco.

Chory leżał na wznak patrząc nieruchomo w 
3u fit szeroko rozwartym i, gorejącym i oczami. Je­
go ręce ciągle b łądziły niespokojnie po przeście­
radle, którym  był przykryty.

Yan  Leykirken usiadł przed łóżkiem  na stołku 
jeszcze eiepłym  po M anitobie i pochylił się nad 
chorym.

—  Jak ci na im ię? —  zapytał i w te jże  chw ili 
poznał, że to jes t jeden z jego  robotników plan­
tacyjnych.

Murzyn m ilczał.
—  T y  być Solagu —  dodał van Leyiurken.
Chory drgnął, jednak nie oderwał wzroku od

sufitu, jak  gdyby stamtąd w łaśnie m iał zejść ra­
tunek.

—  T y  się nie bać. Ja ciebie nie wypędzić precz 
—  uspokajał go van Leykirken. —  T y  w rócić na 
Palabay i wszystko w porządku. A le  ty powiedzieć 
zaraz, gdzie być miss Jane.

(C ią g  dalszy nastąp i).

Przedpłata miesięczna w Krakowie bez odniesienia 4.50 zł, z odniesieniem 5 zł. 
Na całym obszarze Państwa Polskiego z przesyłką pocztową 5 zł, za granicą 8 zł.

Konto P. K. O. Nr 415.730
Redakcja nie zamówionych artykułów nie zwraca i nie honoruje, listów nie 
opłaconych nie przyjmuje. Redakcja przyjmuje strony od godziny 14 do 15-tej.

CENY OGŁOSZEŃ
Ogłoszenie zwykłe za wiersz milimetrowy , .
Nadesłane strona 9 - t a ...................................   , , ,
Komunikaty „  „  „  ,
Komunikaty na 1 „  „  „  t u
Drobne za wyraz

20 gr 
50 gr 
60 gr 
70 gr 
10 gr

Układ tabelaryczny o 50% drożej. —  Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.

Wydawca: za „Katolickie Towarzystwo Wydawnicze" Ska z o. o. dr St. Kijak. —  Redaktor odpowiedzialny mgr Konstanty Turowski,
Drukarnia Polska, Fr. Zemanka w Krakowie.


